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a t francusko - .owiecki podpisany 
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W Europie powstał układ sił przypominający łudząco sytuacje z roku 1914' . 
P a ryż. (P AT.) Ambasador Po­

tiomkin przybył do Quai d'Orsay w 
czwartek punktualnie o godz. 18,30. To. 

PRASA PARYSKA ZNA TEKST PAKTU wedłull zaleceń Radv Liii: lub w fazie 
braku tych zaleceń Okazanie ' oomoey 
nie Ix-dzie obowiazywało w tym w\'l'lad­
ku, ieżeli tl.'rvtorium k!:mtrahimtów nie 
zostało za~rożone Ważność trakt.atÓw, 
7.a,\artych uprzednio. a rniilt-'lo,\·it-ie 
traktatu lokarnl.'ń5kie~o. została za­
~t.rzeżona Wre~zde układ sowil.'ckó­
francuski z·as.trzeg-a możli'wość, zawa,Ń:ia. 
r".rionalnesro oaktu w:>chodnielIoi PO­
z05tawia dro!l(, otwarta do bardziei sie­
rokiello systemu bezpieczeńst",:a: któ­
re~.!'O realiiada była dotychczas niemoż· 

Paryż (PAT) "LePetitPariEil.'n" 
podaje przYPu3zcalny tek5t układu 
francusko - 5Owi('ckie~0 . za\\ iera.iącl.'~o 
pakt i protokół w\'kona\\czv. 

Pakt składa sie z 5 artykułów: \Irt~·­
kuł ' ł-sZ\" prtewiduie natvchmia~tow& 
konsultację w spra\\ ie za~to"o\\'llnin 
art. 10 paktu Li.lti Narodów w razie nil." 
sprowokowanei agresji: art. 2 przewi­
duie natychmiastowa pomoc . zlrodnie z 
art. 15 (paragraf 7) paktu Ligi wrazie. 
gdy v"ad.a Li~i Narodów nie powzi~la-

by jednomyślnei de<:yz.ii. Art. 3 ustala 
ooo\\";azel, POmoc\' \\' razie nie~prol\(}­
kowanej ag-resji. zg-odnie ·z flrt 16 i 17 
par 3 pal,tu ~E'new51<ieg'o Art. 4 wy­
lina zobow iazania. kt6re ' nie m osra 
orze;;;zkodzić \\ tadllvm wHJudkl. kon­
trahentom 1\ In'konaniu obowiazków 
wvpln\"a.ią<,\"ch z 9rt 5 f,Jaktu Obowill­
~ek okazania pomocy iest ściśle osrrani­
czon\' do ten·torium Europy 

Protokół okrEśla charakter oomocy. 
iaka winna być oka7ana natychmiast liwa. . 

Zdjęcia z wczorajszych kobi ecych z3lw-odów l,e.kkD.aUetyc znych Łódź-"AlS" .. Poznań 
Po t io m k 1 n, 

ambasador sowiecki w Paryżu.. 

warzyszył mu radcy ambasady w Pary­
łu Okolin. NiezwłocznIe obaj dyploma­
ci zostali zaproszeni do gabinetu mln. 
Lavala, gdzie nastąpUo pOdpisanie 

paktu francusko-sowieckIego. 
Jak donosi Havas, do~ument ten 

składa się z właściwego paktu, zawie­
rającego 5 artykułów oraz z protokółu. 

Zobowiązania, jakle zostały powzł,­
te, opierają siQ na artykułach lO, 15 I 16 
paktu Ligi Narodów. ZawIerają. one 
obowiązek obu stron konsultowania Si, 
w wypadku agresił nie sprowokowanej. 
Mają one na celu zapewnienie skutecz­
noścI dyspozyciom paktu Ligi Narodów 
oraz :zaleceniom, których wydanie na­
lety do Rady LlgL 

Zobowią.zania, których prZ87l1acze­
niem jest utrzymanIe pokoju l kt6re 
zostały powzięte w całkowitej zgod71e 
z poprzedniemi zobowiązaniami oby­
llwu rz~.dów, nie wykluczaią. {emsamem 
w żadnej mierze możności uczestnicze­
nia łych rządów, po wzafemnem uzgod­
nieniu poglq.d6w, w porozumieniu 1'e­
gjonalnem, kt6rego zawarcie Jest bar­
dzo pożfdans. 

Depesza gratulacyjna 
do Liłwinowa 

P a ryż. (PAT) Po J)()dpisanlu pak_ 
tu francusko - sowieckie~oo minister 
Laval wystosował odpowiEdnią. d.epeszę 
do komisarza Litwinowa. 

Z lewej wspaniale zdięoCie Kwaśniew-I ("AZ~"-Poznań) wygry~\' ~ biesr na 200 I dralów.na ("AZS"): -: U do~u oba zespo­
skiej (Łódź), śledząeC!i lot swojego metrow: .na pra~·\"o ~d Olej: D~m?galan. ły; stOją lekkoa.tl:tkl Lodzl, kl~~zą lek-
oszczer,..\,. po rekordowym wyrzucie I ka (Lódz), Suklenmcka (Łódz) l Mon- koatletki .,AZS ·-Poznan. . " 
(40,68). - Z prawej u góry Świder&ka Obszerne sprawozdanie z zawcdów patrz strona 2-ga. ' 

OśWIADCZENIE LAVAlA I AMB. POTIOMKINA 
Paryż. (PAT.) Po podpisaniu 

francusko .. sowieckiego paktu wza­
jemnej pomocy minister Laval przy­
jął przedstawicieli prasy, wobec któ­
rych złożył następujące oświadczenia: 

"Spieszę wyrazić moje zadowolenie 
w chwili, kiedyśmy właśnie podpisaii 
akt, który uświęca szczęśliwy wYOlk 
naszych rokowań. Mieliśmy tylko i(~ 
den cel: udział naszych obu krajów 
w organizacji bezpieczeństwa w Euro­
pie. Dlatego chętnie p07.ostaJiśmy w 
ramach Li goi Narodów, jak również od 
poC'zątku nas7.ych pertraktacyj mie­
liśmy tylko jedną' troskę, ·to ~ jest niE!· 
wykluczenie żadnegO' krajU z naszego 
przedsiQwzięcia dyplomatycznego. -
Pracowaliśmy dla pokoju:' 

Sowieckim a Francją w ramach Ligi 
Narodów, nie ogranicza się tylkO' do 
konsolidacji węzłów, łączących · oba 
nasze kraje. Ma on znaczenie bardziej 
ogólne. Słusznie można uważać, iż 
przyczynia się on w bardzO' doniO'sły 
~posób dO' organizacji bezpieczeństwa 
europejskiegO'. Znaczy to, iż przedSię­
wzięcie tO' nie jest skierowane prze· 
ciwko żadnemu krajowi. Przeciwnie. 
mój rząd w dalszym. ciągu uważa,!ż 
zob&'wiązania traktatu, podpisanego w 
dniu d'zisiejszym. mogą i winny rO'z­
ciągać się na większą liczbę krajó.w . 
szczerze przywiązanych ~o sprawy 
pok~ju. '.' . . :' 

9 maja Lawal będzie 
w Warszawie Po przemówieniu mm. LavaJa za-

brał głos ambasador Potiomkin, kt6ry Pa ry ż. (PAT) Minister spr. zagr. 
złożył następu.iącą deklata~ję: Laval wyjeżdża z wizvt" do Warszawy 

"Jestem bardzo szczęślIwy, fż po- w czwartek. 9 maja Pobyt min Lava· 
łożyłem mój podpiS pod dokumentem. la w Wa·r5zawll.' trwać b~dzie 10 i 11 
który stwarza nowy etap w stosu n- bm .. . poczem min. LavaJ wyjedzie do 
kach francusk,) - sow!eckich. :rraktat I Moskwy. . 
]1omocy, zawarty IDtędzy 'ZwIązkiem 

Powstanie na Filipinach 
Ostatnie depes:le dono8~q o 60 ~abitych 

ManlIla. (PAT.) Ratusz w Santa Londyn. (TeL wl.) Przy Uuml., 
Rosa w prowincjI Loyuna zostal op a- niu powstania na wyspach FllIplń­
nowany przez ekstremist6w lewico- ski ch zabitych ·zostalo przez policj, I 
wych t. zw. sakdalist6w. żołnierzy amerykańskich sześ~dzleslf-

Trzech sakdalfstów zostalo zabl- elu tubylców. Rannych jest kilkuset. 
łych, oficer oraz kUku żołnierzy I po- Zamieszki rozszerzają Si, na ca-
licfant6w są rannL Po nadejściu posU- Iym archipelagu. 
ków wyparto powstańców z ratusza. Według depesz z Nowego Jorku wy_ 

W prowincji Corlte uformował si, rata Si, tam przypuszczenie. te po­
oddział 300 powstańców. Arsenał ma- wstanie na Fllipinach Jest wspierane 
~arkf' lest pUma ·s_!'Zetony .przez prtez "Komintern". 
wzmocniony garnIzon amerykańskL . • • • Komunikacja telefonlema poml,- . . . 

FIIJPIDY, grupa wysp w archipela~1I 
dzy p6łnocną a południową cz,śclą wy- MalajSkim 13110 000 km. kw.), nale~qca od 
sp, została przerwana. I roku 1898 do Sts!l?W Zjećlnoczonych A. P. 

. Ludność (111 mi}).) składa si~ Ilłówme 
W kołach amer:yklą\sklch u.ataj" z Filipińć'Zyków, \\ yznających katOlicyzm 

te powstąnle zostało wywołane przez l i .nie inogących si~ pogodzić z panowa. 
przeclwnlk6w proJektu konstytucji na Dlem Am.ery~aoó~·.. Stany . Zjednoczone 

od lat obIeCUJĄ FlhpińczYkom pelnĄ sa-
ł"Ulpinacł7 roodzielność. . 



Wynik W'c~~rajszego meczu: Łódź - HAZS" - Poznań 59: 63 
Reprezentacja Łodzi przybyła osła­

.biona brakiem Wajsówny, która zgło­
siJa już akces do poznańskiego Sokoła, 
to też Łódź niewiele miała do powie­
dzenia. Mimo to górowała reprezenta­
cja Łodzi nad Poznaniankami w kon-
kurencjach technicznych, a mimo to 
.,AZS" wygrał, posiadaj~c lepszy ma­
terjał biegaczek. Mimo, że imprezę 
przeplatano kilku biegami męskiemi, 
miała ona przebieg przewlekły i zbyt 
duże były przerwy. Informowanie pu­
blic:r.ności pozostawia jeszcze zawsze 
do życzenia. Chociaż megafony już 
aziałały, to jednak lepiej zrozumieĆ 
można było zap'owiadacza do megafo­
nu, niż sam glos z megafonu wycho­
dzący. Słyszymy natomiast od osób 
równocześnie przechodzących Górną. 
Wild/!, że tam słychać było megafony 
wyraźnie i do-bitnie. Wynikałoby z te­
go. że głośniki źle są ustawione i nale­
żałoby pod tym kątem przeprowaazić 
próby. 

Jak dawniej skokom, tak ostatnio, 
zdaje się, rzutom służy teren poznań­
ski, a z tych znów specjalnie oszcze­
powi. Dobrze jeszcze mamy w pamięci 
świetne wyniki Turczyka i Lokajskia­
go, a tu znów 

KWAŚNIEWSKA WYNIKIEM 40.68 

pobiła własny rekord polski. PQzatem 
tylko jeszcze P/ucili.ska wynikiem 14.6 
sek. ustanowiła nowy rekord łód7.ki w 
biegu na 60 m przez płotki. Zaw~dnicz­
ki "AZS" bardzo słabe. mnżna nawet 
powiedzieć bez przygotowania "" rzu. 
tach, górowały bezapelacyjnie w bie­
gacn, a w skokach pod7.ielily się miej­
scami z Łodziankami. 

Wyniki techniczne: 60 m: 1) Pia­
secka (A) 8,8 s; 2) Szajnówna. (A); 3) 
Słomczewska (L); 4) Jaw(}fska (Ł); 

200 m: 1) Świderska (A) 29,5 B.; 2) 
Mondralówna (A); 3 )D(}magalanka (L); 
4) Sukiennicka (Ł); 

800 m: 1) Świderska (S) 2:44,0 m.; 
2) . Gła~ewska (Ł); 3) 'Vodnf cka (Li; 
AZS wystawił do tego biegu tylko jer!­
nfJ. zawodniczkę; 

80 m płot~l: 1) Plucili:"ka (V 14,6 
(rek. Lod~i); 2) Świderskn, (A) ;31 Kn~ 
czanówna (A); 4) Janowska (L). Tech­
nikę płotkarki wykazała tylko zwy­
ciężczyni; 

4XlOO ID: 1) AZ~ iPia:,ecka, !5?a~­
nówna, Świderska, MoudraJ6wna) 56,ł 
sek.; 2) Lódź 57,2 S.; 

4X2CO m: 1) AZS (Szaj!l6wna. Sto­
hirk6wna, Świderska, lf.>ndraló\Vl1a) 
2:01,8 m.; 2) Łódź. . , 

Temsamern utrzymał się w dalszym I Nagrodę, ustanowioną dla zwycfę­
chłSu ustanowiony nf!. tym dysta'1s,ie skiej drużyny w postaci olbnymiego 
rekord Polski "Warty" o nieświetnym puhara, wręczył zwycięskiej pruiynie 
zresztą wyniku 1 :56,4 m. prezes "ĄZS" prof. dr. A. Jurasz, (ig) 

Wczorajsze spotkania ligowe 
GARBARNIA - laKS 1:0 (1:0) 

I{ rak 6 w. Mecz zakońc~ył się za· 
służonem ~wycięstwem "Garbarni". -
Gra była obustronnie bardzo słaba, 
przyczem szczególnie podpadła słaba 
forma "ŁI\S", zwycięzcy z ubi~głej 
r.iedzieli mistrza Polski ,Rucbu". :Bar­
dzo sl,abo wypadł napad Łodzian, któ­
ry oqdal zaledwie jeden strzał nil 
bramkę przeciwnika. W drużYUJe 
"Garbarni" wyróżnił się Jokscb i Ha­
liszka. Jedyna bramka padła w pierw­
szej części gry W dziesiątej minucie, 
zdobyta przez Riesnera. Po przerwie 
gra była naog6ł mniej ciekawa, przy­
czem obustronne wysiłki nie dały żad­
nego rezultatu. Publiczności zebrało 
się 2500 osób. (c) 

"BUCH" - "ŚL~J{łt 5:0 (1:0) 
Ś w i ę t o c h ł o w i e e. PierWsze 

derby Śląska w ramach r~~gl'ywek li­
gowych zakończyło się zdecydowanem 
zwycięstwem dotychczasowego mi­
strza Polski - "Ruchu". Mecz odbył 
się w ramach otwl;trcia i poświęcenja -
nowego stadjoriu benjaminka ligowe­
go, "Śląska" w Świętochlowicach. W 
pierwszej połowie drużyna ;,Śłą.skah 

trzymała Się doskonale i straciła tylko 
jedną bramkę, strzelonę, przez Wili­
mowskiego. Po przerwie jed-nak nli­
paą "Ruchu·' poprawi'} się żnacznie i 
uzyskał priewagę zdecydowaną. Dal· 

" 

sze cztery br.amki dla "R:uchu." uzy­
skali: Wilimowtlki 2 i Właaarz 2. Sę­
dziował p. Kochanek z Krakowa. Wi­
dźów 8000. (c) 

TABELKA LIGOWA 
Tabela ligowa przedstawia sie '!'la­

st~pująCb (w nawiasach pod€jmy iloŚĆ 
~jer i stosunek bramek): 
i. "Garbarnia" 6 p. (4,6:2) 
2. ,.Ruch" 6 p. (4,15:6) 
3. "Warta" 5 p. (3, S'2j 
4 ... Po~oo·' 5 p. (4, 7:5) 
5. "łJKS" 4 p. (4, 7'9' 
6. "Legja" 3 p. (2, i:O) 
7 . .,Wisła" 2 p. (3, !'i.g) 
8, .,Cracovia" 2 p. (3. 5:81 
9, .,Śla.sk" 2 p. (3, 3'9) 

10. ,;Warszawiimka 1 p. (3. 3·6) 
~1. "Polonia" Op. (3, 1;9) 

W powyższej tabekę mecz ,.tiląsk"­
.,Polonia" jest jeszeze uwżltled'ni(}uy 
iako 2:{) na korzyść Ślą·ska. a be-dzie on 
n a jp raw-doTl o dobniej zweryfikowanv-
2:0 (walko\Yer) na l,órzyść' .. Polonji". 
wskutek udziału w barwae·h "Śląsl\11~' 
dWĆoCb ~racży l'lieuTlrawnjonych, 

Królem 5trz'E'lc6w hgo\vvch ,jest w 
dalSz~-rn cią"..."'U Wilimowski 7 bramek. 
dalei nast.epuja Herbstreich i NiecheiQI 
00 4 bramki. 

lWecz ul'o'onja" I nWaTfzawianka" 
zostal przełożony na 29 b. ID. 

15 tysięCY zawo n·ków na sta cie 
W 3Ll miej.scou:ościach caleJ Pol$kl odbyły liŻę narodou:e 

b.iegi na l1r~elaj 
Zgoo'nie 'Z dt.c~ją P'ZLA nfe rozę-l pZLA pnyz'llal c.qarakter blęgu tlaro­

grano w tym rol~u w Warsz.awie OgÓl-. dowag.:) iubHeuszowemu 15 l TZ~du bie­
nOJ)(Jlskiego biegu na.rodowego na orze- gowi ,$urjera PQZnań6kiego"; ~raz w 
łaj. ROlef{umo natomiast regjonalne okr~gu warszaws.kim, "dzie biegi od­
bie.gi narodowe na przełaj , postcze- wolanO' lo J)(JW09U śnie~u i nieprzych:\-l· 
gÓlny-eh miejscowościaeh c.ałej P01Ski.1 nych warunków atmÓsferyczn~'ch i 
yV' Poinaniu biegu w aniu świ~ta na- przelożono na 12 bm. . 
rodQw€go ni~ rozegrano, ponieważ BIegi odbyły się ogÓłem w 3U miej-

• 

scowo~dach Pols1d. OgóJem w Q.nin 
V;-czor/ł.iszvm ~tanęlo na starcie w ca/ej 
Polsce 15 tys zawodników w tem rów­
nież młO'dzież szkolna w liczbie ok(Jło 
1.000 TemEamem myśl org-anizat(Jrów 
zakończyła sie pełnym sukcesem i bil>ltl 
.nieza\yoonie były doskonałą propalZ'an­
dtJ. lekkiej atletYKi na cał"m ob:ozarz& 
kraiu. W oosz{'Zef;rólnvch okre~aeh od,­
były sie nastlłpujaee i!(Jści bie~ów: 

L6dź - 25 biegów z udziałem 74.t 
zawodni,k6w, Poznań - 43 biegi z u~ 
działem 1 HVl zaw. Pomorze - 18 b:e­
>rów, 001 zaw.. Wilno - 76 b,. 4,257 
zaw., Lublin - 10 b. iOOO zaw , Ślą!;k 
- 26 p .. 144.0 zaw, Kl'aMw - 75 b .• 
3100 zaw., Lwów - 10 b" 802 zaw . 

Pierwsze r~zultaty sa nast!?pujace: 
Lwów - na d\'stansie 7 km wygrał 
Rak w czasie ?5'46 przed Jawors·kim 
26:09: w Wilnie \\ Y,luał bie~ na dv~tan­
sie 3 km Ż:ylewicz w 9:18.6 przed Pan­
kratierem w 9:26 W Krakowie na 5 km 
z,.,.n::iestwo odniósł Jurczyk w 18'09 W 
łJOdzi na dystansie ł km oierwszym był 
Gubański 13:32 przed Nog-akzvkiem. 
KuroeoEa startował i w\"ltrał w katea-o­
rji hiestowarzvszonyeh p(Jza K(Jnkur­
s-em. ponipważ z powodu spóźn'onpl1o 
z.e'łoszenia nie zo;::lał dopu:ozezon" do 
goló\" n e 1\"-0 bie,gu W Katowicach w bie­
!lU na 5 km zWYe1pzca zo;::tał Gwór,dź w 
czasie 17:19 przed Bytorn"kim, W Biel­
sku na 6 km - p·ierwszy J6ziak w 21:37. 

20 tYSięJ!Y D . llrzelc,"w 
Chi~taCJl 

L o Jl d Y JL (Tel. wL) W najważ­
~iejszem cbińskl~m ' sródlądowem mie­
ście pnrłowem Hankau wybuchł po­
~ar, ktGl'}" strawY jedną z dzielnic; o 
przestrzeni 2 ł pól kilonwłrów kwa­
dratG\vycn. Spłon,lo 3.C09 dGDlÓw, a 11 
ludzi zginęło w płnmłeniach. 

Liczba pogorzelców dochodzł do 20 
tysięcy, 

5 pasaź'erów spl-onęł1) 
ŻYW~em 

p a r'Y' t. (Tel. wł.) W MarO'Kku. na 
dr(J.dze' z Tazenad.sz do Marake.ez. fran­
~uSlki autobus pI·zewróe.ił się na zakrę­
cie, przyczem eksplodował zbiornik z 
benzyną.. Pięciu pasażp,rów spaliło się 
J)()wtali zaś, w licibie 21, są .ciężko() 
ranni. 

•• • Skok w wyż: l' Janow$ka (t) 1,35 
mtf.; 2 i 3) DUhinównlt i Kal'jacka (Ą) 
po 1,30 m.; 4) Kwaśniews!ie. (L). 

Skok w dal: 1) Piascc1i:t (A) 4,'16 lU ,; 
2) Słomczewska (Ł) 4,o;l m.; 31 Duni­
n6wna (A) 4,60 m.; 4) Kwaśniewska 
(Ł) 4,49 m. Przez cały czas prowa1zi­
la Słomczewska, dopiero w p1'~e , I·)stat­
niei kolejce wysunęła się nn czolo Pia­
secka, odnosząc oRta.tecznie zW'ycię-

ar n~ Y Uln 118 
stwo. 1ft' 

Skok w dal 7t~fL: 11 I{"-llśni~Wl'\ka 

M:3'l1ifestaele W drodze do Katedry - Uroczyste nabożeństwo - 20-1ysJęrzny pnchód 
w drodze do Helena·wa - Zebran!'8 pod gołem niebe - E ntuzjazm tłumów 

(L) 2,25 m.; 2) D~lin.)wna I Al 2,21 Ol ; L ód ź, 4. 5. - Obchód świ-ęta Koą- wanie J:;-ochodu. dzif;'ki ~prawnooci od-
3) Sł()mczewskalf(L) 2,20 m.; 4) !{ar- stytucji 3 Maja w Łodzi nosił -charakter dJ~iałów; rzutkości kierownidwa, trwa­
parka (A) 2,18 hl. manifestacji narodlO\vei. Na iarząd<:e~ lo stosunkowo krótko. bowIem już o 

Rzut dyskiem: 1\ Glażew"ka (Ł) rue wladz organill;acyjnych już. o g-odlz godz. 11,15 mó,gł on wyruszyć z miejsca. 
29,17 Ul_; t rJut'ip!'oik:i ' (L) 2G,9~ m.; 7,30 rano na dwu pneciwległrch krą.ń- Tymczasem wzdłuż ulicy Piotrkow-
3i Ji'oczanówna {A\ :?1,?1l n),: i ' Slaj- each miasta przy uL Brzeruńskiej i Sło- skiej, wyznaez-onej na trasę, zaczęły sif;' 
uÓ\"na (A) 21 ,40 m wiaMlkiej r<JłZfo-częły się gromadzić r;o- grom a-d zić nieprzeliczone tłumy. W 

n"m; oszczepem: -1 Kwa~'liew'-ka s'Z-czeg61.ne koła Stronnictwa Nar.odowe- miarę p(Jsuwania si-ę pochodu publicz­
~l J ~l}.(: ~, m. (rekor:.i Po/skil; t: :--"::nl.'t, ·go. Pól godziny później., kiedy wszyst- ność wzn(J,siła entUlZjastycz,ne okrzyki, 
kówna (L) 35,98 m.; ;f\ Świilc1'5ł,a. (A) kie ko~a były na miejl'lcu, uformowały a więksZ(JŚć zebranych ruszyła chodni-
24,45 m.; 4) Karpacka (A). Kwaśllicw~ się dwa poch<Odv, z których każ.cly tu- kami razem z pocb{)dem. 
ska ustaliła wynik rekord:>wy pif.>rw- gzył w stronę katedry na uroczyste na- Sam pochód poprzed'zany był przez 
szym rzutem i, ch{)ć następ!l9 nil) wie- . ooż,eń·stwQ. · porztjdkowyeh na r-owerach Również 
le od1liegały od granicy 40 metl'cJw, to P<lchód, ztoiony z p!al'ów6k północ- PO obu bokach pO<lhodu szły szpalery 

. jednak były słabsze. Dobry wynik mia- ·nej czeki miasta, przeszedł ulicami: p-orzącLkowy.ch, powstr~.ymując napór 
la też Smętkówna, jerlnak z jlor:hwałą Brzezińską, Franciszkańską, KiliIlskie- rozentuzjazmowanych tłumów na jezd­
cna niej trzeba zaznaczyć, że po·prawia- go, Narutowicz·a, Sienkiewicza i Brzeź- nię. 
ła się od nutu d·f} rzutu. Widać po niej ną. Placówki poł·ud'njowe maszerowały Pochód! prowadzili pp_ por. Podgór­
jednak, że alho nie jest jeszcze w tre- uLicami S!<l-\viańską. Napiól'Ikowskiego ski. radny Czernik i radny Stolarek. Za 
ningu. albo też rzutu niema opanowa- i Pio(}trk·owską. Oba pochody poprze- nimi rosł-Ę·powała pierwllza orkiestra. 
neg-o. bowiem oszczep zawsze wycho- dzane był'y przez (JrkiesŁry. przyczem Ił póź,niej radzieck·i Klub Narodowy, w 
dził za wysoko. ko!a południowe prowadził prezes p. któl'elto pierw$zej czw6.ree szli adw Ko­
. Pcbni~cie kulą.: 1) Kwaśniewska (Ł) Ozernik, kola p6łnocne radny, prezes wal ski i prezes poo,górski. a za nimi 
10.12 m.; 2) Janowska. (L) 8.81 m,; 3) I p. Stolarek. dłu.~ie szerePti umundur(Jwanych Mło­
Duninó",na (A) 7.51 m.; 4) Koczanówna G-dy pochód) znala-zł się w poblitu dych S. N, W dalszym ciągu posuwał 
(A) 7.08 m. Wyniki Poznanianek wprost katedrv,za~zęly bić dzwony. Tu tei na- się .,S(Jkór' ze sztandarami. a nastf;'pnie 
kornnromitujące. stąpił-o polączenie obu p(Jc!lod.ów. kola Baluty. Rad(J,goszCz, Zwiazek za-

I{onkurenc'e męskie, rozeq-rane w OpJ'ócz kół Stronnictwa Narodowego wodowy "Praca Polska". koło Koźmi­
wewnętrznej konkurencii "AZS". dały przybyli do katedry wraz ze sztandnra- ny. koło Żubardź, Stoki, Kaly. Byla to 
nast0TJu,iflre wyniki: 100 m: 1) Tę~io- mi "Sokoli", .. Hlllen-z~·cy" i związki za-j oołowa p(Jchodu, 
row<,ki l1,fi s: 2) Skocki: 3) ~liucla; w(J·dowe .. Praca Polska". Teraz 5z1a druga orkiestra. k(}1-o 
4) nl1~z~,Mki. 4X1ro m: 1) AZS l (Cia- Ur~czyste nabożeństwo celebrował, L6dź - po:udnie. ko~o ŚródmIeście. W,. 
~iel<:k;. R"dwański. Skocld. Tęsiorow- J. E. ks. bis.kup Tomczak, a podniosłe dzew oraz Dąbrowa Tę cz,p,M poah()odu 
ski' 456; 2) ~ZS II: 3) AZS ITI. kazanie na tęmat Konstyt'ucji 3 Maja rówpież zamyka! oddział porządlw-

Pr611a pobicia rekordu polskiego na wygł~sił ks prałat Sze%epań~ld. wych. Liezebnościl\. wyróżniało ~ie ko-
10XI00 m nie dała pozytywnego wy- Po nabożellstwie pochód zaczał si.ą lo Baluty, a sprawnośeią bezwzglp,d:nie 
~ik\1, bowi,f'm na dystansi~ tym dru~ f o 1'U1(JWa,ć n}'J.. ulicy Piotrk~\~:skiej Mi-I nad. re:ozta ~ól'<>wały członldpie koła 
zyna ".AZS' uzysk.ała wymk 1 :58,1 n1. mo znacz-nel !1(JŚCl uczestńlkow formo- L6dz-połudme. Tak wyrownanych 

c ZW.)l'e-k , idąoCych miarowym krokiem, 
móglby im pozr.zdrościć niejeden ou­
dział pólwojsk.owy. 

Obok poch(Jdu. poste,pującego jezd­
n.ią, uformowały sie dwa idll-ce równo­
le.gla pochody, sunące chodnikami. 
Raz-wra2 wznoszono entuzja,st:vezne 
okrzyki na czeŚĆ Romana Dm(Jwskiego, 
Stl'OGnietwa Narodowego oraz radn~'ch 
narodowych. Ko~o pomnika Kośei usz­
ki. u stóP którego złożono. wspaniały 
wienie-c. pocl1ód liezył w sumie (Jkol0 
15.000 osób i z placu Wolności skiero­
wal się na ulice Pomorską.. do Helen{)­
wa. d()okl\.d czoł-o przybyło jUl o gO'dż . f2 
min. 30, natomiast k(}ni~ mijał bra­
my J;'odzinę później. W ten spo~-ób do" 
piero o g-odlz. 13,30 przeszło 20,000 (Jsób 
zaległo trybunv i środek boiska, ~·cze­
kująe roz~oczf;'cia zebrania. które od­
bvło się pOd go~em niebem, Jako pien\-_ 
szy ?1abra} It~OS poseł t3ro,n Nar()dowe­
go Petn-cki. w\"ltłaszai&oC krótkie. ale 
mocne orzemówienie o znaczeniu Kon­
styt,Uocji 3 Maja W dalszym ciągu prze­
mawiali pp, prezes Narod(Jweg-o Klubu 
Radzieckiego. orof Zygmunt PO'dg-ór­
ski. kpt. Grze~orzak. por. P{)d~6r~1';i. a 
na zakończenie, nie-z\\'rl-le entuzja­
st~'~znit!' witany. adwokat Kazimierz 
I\owalski 

Po przemówieniach ol'kie!;trv o() (].c­
~rałv hymn m,rod{}\vv i .. Hrmn M~o­
dych". Zebranie trwało półt(Jrpj godzi­
ny. Trzeciomajowa manifestacja br)a 
wielk~ rew.i,,- zorg-ani 7 0wan\'ch :::i1 nn­
r(Jdow',"ch w Łodzi. \Vywal'la ona na 
uczestnikach potężne wrążenie. 



chce zdławić • 
lę 

i dlatego obniżył guldena do wartości złotego 

Dziś W Gdańsku 1 gulden = 1 złoły 
Niespodziewane obniż.enie wartości 

gulde-na gdańskiego do poziomu złote­
go odbiło się nadzwycza i silnem echem 
nie. tylko w sferach g'ospooarczych, 
zWIązanych z wolnem mjastem Gdań­
s~iem, lecz poruszylo w równym stop­
~1U .tych wszystkich, którzy zastanawia_ 
l~ SIę na:d drogami, któremi krocz~' po­
htyka hlt[.erowSika wobec Polski. Gul­
den, który jeszcze przed\\'czoraj wart 
był 1 zł i 73 grosze, dziś ma wartość jed-
nego złotego. . 

Obniżenie wartości guldena przez 
hitlerows.ki senat g-dańs.ki. mimo to, iż 
walut'a ta posiadała dostateezne poluy­
cie "V złocie, u·derzyło mocno po ki'e­
szeniach mieszkańców Gdańska, jak 
również i tych mieszkańców Północ'ne­
go Pomorza, którzy wierzyli bardziej w 
guldeny gdań.skie. aniżeli w polskie 
-złote. Ciekawy byłby wynik ostatnich 
wyborów do 3ejmu gdańSikiego, .~dyby 
senat gdański wydal rozporządzenie o 
obniżce guldena przed dwoma tygod­
niami. 

Do obecnej ehwili nie słyszało się o 
tem, że rząd polski został zawiadomio-

ny o postanowieniu senatu gdańskie~ 
i, że obniż.ka wartości guJde,na nastąpi­
ła za wi·edza Polski, która zwią.zana jest 
z GclaIlskiem szeregiem umów gospo­
darcz.yeh, które opierają s ię przede­
wszystkiem na przekreślonej teraz 
nadwartości guldena w sto~unku do 
złotegQ. 

PrzYPus'zCJZać .naJeż~·, że polt;ka wy­
cia.,gnie niezwłocznie konsekwencje z 
ostatniego pos1ullięcia polityki gdań­
skie.i i jeżeli iuż nie uz;na gospodarcze 
umowr polsko - gdańskie za unieważ­
nione, -to conaimniej ~dzje ż1\dała za­
sadnicze.i zm ia ny tych umów. 

Przedewszyst.kiem naleŻ\' l'ato\yać 
Gdyni~ i nieclopu~ić. żeby Gdańsk szko­
dził jei :::ztucznie obniżonemi w ceniE 
oplaiami porto'yemi i u i:ługami kupiec­
kiemi. 

~e wzglOclu na wa 'nooŚć ::-prawy zaj­
mUJemy się szeroko sp·rawą obniżld 
wartości guldena, u",ażajac równ9Cze­
śnie. że w s·poleczeństwie pol~kiem 
winna powstać iaknajsze,rsza znajo· 
mość tych spraw. 

PREZYDENT GREISER USIŁUJE UZASADNić PRZYCZY -
NY OBNIżKI WARTOśCI GULDENA 

G d a ń s k. (Tel. wł.) Wiadomość o 
dewaluacji guldena wywoJ·ala wśród! 
ludności gdańskiej oowszech ne zamie­
szanie i niepokój. Wiadomość przedo­
stała się do ludności gdańskie i jed\'Die 
przez odezwę senatu, Odezwa nie \,,: po­
minała o przyczynach dewal uacji. ani 
n ie poda wała treści rozporządzeń i u­
staw, iakie senat w tym przedmiocie 
powzią.ł nocy ubiegłej. Tern większe by­
ło w Gdańsku zamieszani€, zwłaszcza 
w kołach kupieckich. 

\V cil!-gu ubiegłej środy więk­
szość składów w Gdaósku . była za­
mknięta. Ludność chciała naovwać t0-
wary, by w ten sposób pozbyć si~ 
zdewaluowanego guldena. Kupcv jed­
nakże sprzedaży towarów odmawiali 
Banki gdańskie nie w 'mieniały gulde­
nów. ,ak również w kantorach w\'mia­
nv na dworcach nie moY.na było. ·a:i. do 
godZin popołudniowych. nabywać gul­
dena ro ustalonym przez r07lporzndze­
nia kursie. 

'?lreszcie -:- powiada p prezydent 
Grtnser - nIe potrzebu ie bl i ż,,;zego u­
zasadnienia ofiara, jaką na rzecz gul-

ani też corocznych zamknięć rachunk<>­
wych. Nie znając tych cyfr, nie można 
ocenić, czy kJ'ok senatu jest istotnie ko­
I.liec;. n" i czy został należycie przemy­
sIany. Poseł Staehniek kwalifilruje 
posunit;'cie senatu jako oszukanie lud­
ności gdańskiej, która krok ten opłaci 
wielkiemi stratami. 

W pod:Obnym sensie przemawiał 
również poseJ niemieoko - narodowy 
aelrw . Wei~e 

ROZPORRz",-nZENIE NIE UZGOD. 
NIONE Z POloSK",-? 

rodowych socjalistów przed m.asami i 
spodziewa się, że masy te. które darzą, 
narodowych socjalistów zaufaniem, 
krok senatu należycie zrozumieją,. -
Prez. Greiser zakończył swojl!- replikę 
następujl!-cem oświadczeniem: 

"Działamy tu nie Jako Gdańszcza­
nie, lecz jako Niemcy. Cel, jaki nam 
tutaj w Gdańsku realizować wypada, 
nie mieści się w ramach polityki, za· 
kreślonych wolnemu miastu. My Ja­
ko Niemcy musimy ponosił pewne 
ofiary, gdyż tego wymaga sprawa 

\"lre:>zcie p.rzemawiał poseł polski niemiecka." 
Budnński St\\ ierdzil. że kro., senatu 
nie jest 19odnv Z urnown \\'ar~zawską, 
która P!'7e\\ ieluie. że \\ sprawach walu­
towych "enat ll'dański powinien 5\\ oje 
ooeiąQ'lli('cia uzgadniać z rządem 001-
skim. , Ponie\\'aż to nie nastąpiło. u-

Następnie przewodniczący Volk~­
tagu von \Vnuck oświadczył, że lIsta­
nowionv przez senat komisarz dla ba­
dania cen wyda wszelkie potrzebne 
zarządzen ia. (p) 

ch\.valone \\' noc" ubiegłej postatlowie- UNIEWAŻNIENIE KLAUZUL 
nie ::2natu gdailskiego iest bezprawne. WALORYZACYJNYCH 
Zdaniem posla polskiego dewaluacja I' . 
zuldenć.. !ldalls.,iego nie o.;iąg;nie zamie- G d ~ n s k. (PAT) 'W ZWIązku z de-
rzoneg-o celu podnie:,ienia konkurencyj- waluaclą guldena senat wydał rozporzą­
nOŚ<. ; cen tO\\'arr)w gdali~kich zall'ra;li- dzenie. weelłu!l którego wszelkie dotąd 
ca. p'd~'ż el\~p{)rt 2'darl"l\i nie jest ll'łów- przv.iete zobowiązania. opiewają.ce na 
na podstawa g-o~poelarsl\\a Q'dańskiel!o. Q'uldenv. czy t.eż na ~uldeny ()parte na 
natomiast g-Jównem ź,:<icllem utrzyma- t. zw. klauzul! złotel, moga być amor­
nia \Yonlneg-o m ia,ta Grlllllska ie.::t · I10rt tyzowane wedłuQ' sumy nominalnej. 
g-daóski i tran"akcje pl'zez ten POl·t WszeLkie umowy na niekorzyść dlużni­
nrzepro" adzane, wre:;zcie praca tegoż ka są niedJpuszcz,alne Doty<:zy to trans­
oortu. al,cvj, ohrotudziennego. pożyczek oraz 

dług-ów h i poteeznych. Rozporządzenie 
rezuluieieclno{'7e,śnie sprawę amorty­
zac.ii hipotel, VI walutach obcyeh. opar­
t\'ch takie i na klauzuli złotej . Również 
i w lvm wypadl\ll ::taje w obronie dłuri­
n i ka. Oa IszE' rozpOrzadzenia. stojące 
\\' zw iazku z dalsza dewaluacją gulde­
na, wvrlawllnE' beocta prze7 senat w ra­
zie ootr7eb\ 

WRAŻENIE W GDYNI 
G d Y n i a. (Tel. wI.) Wiadomość o 

de\valuacji guldena gdańskiego wy­
wolała w sfel'arh gospodarczych Gdy­
ni dl1że poruszenie. \V ciągu dnia 
\\'czol'a.isz('~o odbyło się szereg- konfe­
t'enq' j \v Izbic Przemysłowo - Hand]o­
\\ ej. jak również w ol'g-anizacji sfer 
portowych 

Dopiero w godzinach poluclnio\\ \'ch 
ukazał się .,Gdański Dziennik Urzędo­
wv", v,: którvm opublikowano wsZ}st­
Ide 5 rozporządzeł] senatu, jakie w 
zwią'zku z dewaluacją. guldena zostały 
wydane. Równocześnie w mieście roz­
począł s\va działalność ustanowiony 
komisarz dla badania cen, który. w 
związku z podejmowanemi przez nie~ 
któryeh kupców próbami zmiany cen 
(jotychczasowye.h, zarządził kilk'a are­
sztowań. 

BAI 'K\'OTY r MONf~TY OD.\J'l'SKIE. KTÓRE PRZEZ :\OC STRACIł~Y 
q~,37 PROCE. T1' SWOJE.J \V ARTOŚCl. U GÓRY \\. Ś[{OOKL' B :\SK~OT 

iOOO-GGLD r:<.;~o\\'y 

Spadek guldena powoduje szereg 
k()lJlplik1H ' ~' i nntun' t arylowej. Po­
ł1ir\yaż jf'dllnk \\' O]l(lCIlC'j ('hwili nie da 
"iQ jesZI'ze pl'ze\~idzieć. na jakim po-
7iomiC' Ilsta!~ się w Gdańsku ceny. a 
s7cze-gółnie koszty robocizny, nie moż­
na. h~rło pOcljąć orIpowiedniej decyzji w 
J,rzedm~ocio dostosowania kosztu 
przeładunku w porcie gdyńskim. aby 
on był \\' stosunku do Gdańska konku­
rencyjn)'. Odpowiednie decyzje będą 
mogJy hrć podjp,te clopiero 7.a kilka 

Z wieIkiem napięciem oczekiwała 
ludność gdańska posiedzenia sejmu, na 
którem prezydent Grei er, według za­
powiedzi. miał og;łosić urzędową dekla­
rację w sprawie dewaluacji. 

Posiedzenie Volksta~u rozpoczęło się 
o godz. 15,30. Je·d!ynym punktem obrad 
była sprawa dewaluacji Jnlldena. Po 
zag;ajeniu posiedzenia prezydent Grei­
ser wydo$ił obszerne przemówienie 

dena gdail:skiego pono~i1 cały naród 
niemiecki (? ). Wiadomo bowiem. że 
Rzesza Niemiecka wpro\vadzala gdań­
skie towary. mimo że mogła kUpOwać 
znacznie taniei na innych rynkach. 

Senat szukałby jeszcze innych moż­
liwośd utrzymania Q'uldena Q'daóskie­
gO w dotychczas.owym parytecie. Ostat­
nio jednal, zdradzieckie czynniki roz­
siewały nieprawdziwe wieśd o spadku 
guldena gdańskiego i prowadziły pro­
pagandę na rzecz wycofywania wkła­
dów z kas oszczędn<>Śei i wymiany ich 
na złote polskie lub inne dewizy. Tym 

PRZEMóWIENIE PREZ. GREISERA spekulacjom senat musiał się przeciw-
stawić w SpOsób zdecydowany. więc 

W y rok i e m d y k t a tu we r- wydał w nocy rozporzadzenie. ustalają-
s a 15 k i e g o - tak rozpoczał prezy- ee wartość irUldena na mocne i podsta­
dent Greiser - w b r e w w ł a s n e j wie złota, w wysokOŚCi 57,63 procent 

PREZ. GREISER UJAWNIA CELE 
SWEJ POLITYKI cI ni. (p) 

Gulden W Warszawie 
równy złotemu 

W odpowiedzi na wywody posłÓW 
opozycyjnych prezydent Greiset, za­
znaczając, że tylko konstytucja gdan­
ska zmusza go do rozprawienia się z \V a r s z a w a. (Tel. wł.) Na 
d~mag'o~icznemi wywodami opozycji. czwal'tkowem zeb~iu giełdy pienięż­
r,le usIłował polemizować z niemi. nej w \Varszawie 'wiza na Gclasńsk 
natomiast podnió~l, że stanie wiec'zo- I notowana była po . ursie 100 wober 
rem razem z innymi przywódcami na- 172.85 w dniu poprz';.inim. 

Surowe kary za POdwyższanie cen 
Senat gdał'iski chce utrzYłnać cen!/ na dotychczasowym. po­
~;omie - Jeieliby to 'Uczynił, to Gdatisk b~dzie dla Gdyni 

i ,tajbliższl/ch okolic Pol .. ~ki ba)'do::! ""oitny'm u:sp6l­
~at.f)odn;kiem 

wo 1 i l tU. d D ość g d a ń s k a. z o- jego dotychczasowej wartości? s t a ł a z m u s z o n a d o w ł a s n e-- W "Gdańsk~m Dzienniku Ustaw" sprawy możliwości spekulacyjnych na 
g() bytu państwowego. KRYTYKA ROZPORZ~DZENIA DE- ogł~szoDOWZWll!-zkuzdewaluacjl!-gul- cenach. 

G<iańsk jednak ograniczony został WALUACYJNEGO PRZEZ POSŁÓW dena, 5 następujl!-cych rozporządzeli: Podwyższanie cen na przedmioty i 
w możliw<>Śei swobodnego rządzenia się Pierwsze rozporządzenie ustala cenQ wszelkiego rodzaju prace w zwil!-zku ze 
w zakresie spraw g'os'podarczych. Mimo OPOZYCJI 1 kg. cz~rstego złota na 5,92-i,44 guIde-I zmniejszeniem wartości guldena je,,;t 
to Gdańsk do stałości waluty wwsze W dyskusji nad oświadczeniem pre- nów, następnie postanowiono zastl!-pie- naogół zakazane, jeżeli chodzi o dosla-
wielką. przykładał wagę i nie szczędził zydenta Greisera przemawiali posłowie nie dotychczasowych obiegowych mo- ' wy i świadczenia, w szczególności na 
na ten cel ofiar. fra]{cY.i opozycyjnych. Poseł socjali- net srebrnych monetami niklowemi. a zapotrzebowanie wewnętrzno-krajowC'. 

Utrzymanie stałości waluty na duże styczny Wiechn.ann stwierdził, że krok mianowicie po 10, 5,1 i 7:! guldena, mo- 'W wypadkach wyjątkowych sperjal-
napoo1,ykało trudności. Już w rOKu i925 :;enatu dowodzi. iż part ja sooialisiycz- nety z bronzu będą posiadać wartość ne zezwolenia udzif'lane będą prZ('7 tl­

wolne miasto Gdańs.k poniosło bardzo na miała rację. wy~uwaiąc ~tale i pod- po 5 i 10 fenigów, zaś miedziane po rząd kontroli cen. Urząd kontroli ren 
wielkie straty wskutek dewaluacji zło- kreślając od szeregu iuż miesięcy cięż- 2 i 1 fenigów, dotychczasowe 5-guIde- ustalać będzie ceny maksymalne i 
teg-o polskie~o \V dalszym cią.gu wiel- ką sytuację finan;,owa wolnego miasta. nówki srebrne są ustawowym środ- orjentacyjne przedmiotów codzienneQ'o 
kil trudność utrzymania rwldena na u- Przewidywania te, wypowiadane przed kiem płatniczym aż do dnia 30 wrze- użytku. Urząd kontroli cen posia~a 
st.alonym poziomie sprawiał stały SP a- wyhorami. sprawdziły sit;', dJatego śnia 1935 r., po którym to tenni,nie zo- prawo wg1l!du w księgi kasowe oraz 
dek docbodów wolnego miasta. Szcze- Volkstag obocnie powinien być rozwią- stają z obiegu wycofane, według na- wszelkieg-o rodazju dowody handlo\ve, 
~ólnie ,;:padek dochodów zaznaczył si~ zany i powinna być ludności gdańskiej stępnych dwóch rozporządzeń gdań- jak faktury i t. p. 
we wpłYwach z ceł. które w pierwszych dana możność wypowiedzenia się. po ski hank emisyjny zobowiązany jest do Naruszenie teg-o I)stat.niego zana­
latach dochodził\' do 20 milionów rocz- c7.yjej stronie są jei sympatie t.eraz , 00 pokryeia obieg-u banknotów i pozosta- dzenia l{arane będzie grzywnę, cio 1 (lOO 
nie. leCZ w latach o"tałnich ~padły bar- wydaniu tak ważne,(to aktu :::enatu. łych natYChmiast pJatynch zobowiązal1. guldenów. zaś wszystkich poprze(lni~ll 
dzo macznie. co jest p.owodem stałego Przedstawiciel partji centrowej po- conajmniej do wysokości 30 proc. zło- grzywną do 100.000 guldenów lut na­
kurczenia sie obrotów zagranicznych seł Stacnniek stwierdził. że spadek tern lub dewizami. Bank gdański ma wet clężkiem więzieniem. 
Polski. W roku 193i Gdańs.k stracił l gulde.na jest niewatpliwie nast(;'p.stwem I prawo w. ypuszczać monety zdawkow. e Senat gdański zastru'g-a sobie rów­
również bardzo dużo na spadku funta l rozr~utnej gospodarki senatu hitle- do wysokogci 33 l,'!'Uld. na jednego mie- niei prawo zamykania sklepów 7 tern, 
angielskiego i innych walut zag.r~z. rowskiego, który w ostatnich dwóch la- szkańca \yolneg-o miasta. ' ~e zaka7. ten nie dotyczy sklepów spo-
nych. ... - . taeh nie przedkła.dał sejmowi budżetów, Ostatnie rozporzą,dzenie dotyczy zywczych. 
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Nie mil w Polsce podobnej rewii wytworów krajowego przemysłu I pokazu 
produktów zagranicznych 

WĘDRÓWKA "SZAREGO CZŁOWIEKA" PO, TARGACH 
POZNAASKICH 

domu pełne kieszenie próbek Dawali tylko gatunki tyrh p!C1mych f naj­
czekoladki i buteleC'zki pel'fulU, ailzy I clęściej bardo al'lystycl.nych wyro­
lo papierosó\\ i puka\\ ki I'eklalll::)\\e. bów, To też nikt ze lwfe;:llających 

W zasadzie Targi przeznaczone sę 
dla fachowców. Przelllysło\\cy, bur­
townicy. Slpecjali~ci maję. się zjeżdżać 
na nie z całej PoLki i zzagranicy, aby 
tu zapoznać się l llowośclaUII w I.akre· 
sie Interesujące] icb proltukcli, do\\- le, 
dziać o jakicbś ulepszen.ach, inowa­
cjaeh, zawierać transakCJe. 

Taki fachowiec przejdzie sobie nie­
dbale przez wszystkie pawilony. ledWie 
rzuc: okiem na różIle stoiska, aż doj­
dzie do swo;ej spec.alności. Zobaczy 
tu jakąś interesującą. go ma~7ynę. li­
muzynę, czy superbeterodynę. nowy 
kształt wazonów. czy no\\ y sposób wę­
dzenia bekonów, jakiś niezwykły dru­
cik. albo jakąś śrubkę - i już prze­
padł dla całego świata Obcbodzi do­
okoła przedmiot swej adoracji. kiwa 
glowQ., medytuje. debatuje A nazajutrz 
wraca coprędzej na to samo mfej~cp, 
aby ie;::7.c7.e ra? ort początku Obejrzeć, 
sprawdzić. przekalkulować. 

Ale fachowcy, dla których stworzo­
ne i przezoaczone .są. Tarpci. stanowią 
tylko znikomy procent z\\'iedza,;ących. 
Opróez nich i obok nicb przyjeżdża z 
całej Polski. codzień schodzi się z ca­
łego miasta ty~iące osób. które nie ma· 
ją. spec~alnycb zainteresowań. ChcQ. 
poprostu "zoba<'zyć Targi", . 

DyrekCji Targów może zależeć prze­
dews_ystldem i wyłą.cznio na fachow­
cach. Dla mnie ważniejsze są tłumy 
.. laików'" ~nulęcych się sznureczkiem 
przez wszystkie pawilony I stoiska. 
Nie zawrą oni coprawda iarlnej więk­
szej traml!l,kc~i z Brazylją. na rlostawę 
kawy, ani nie nabędą. \\'a9;onowej par­
tji ćmielowskiej porcelany. ale oży­
wiaję. przyjemnie tar~owe tel'eny. 
wprowadza:ę. ruch. gwar; od nicb za­
leży, czy w sprawo7.daniu można na-

-~ pisać: "tegoroczne Tard ciesz~ się du­
żem zainteresowaniem". 

... . Zwiedzający Targi' bez specjalnego 
7:ainteresowania interesu:e się \V>;zy~t­
kiem Postoi chwilkę przed kolekc:ę. 
mOSiężnych klamek, obe.irzy ctetalirz­
nie błyszczE;!ce auto. sprawdzaiS)c przy­
tem - ;eśli wystawca pozwala - C'zy 
drzwic7ki otwiera'ą się lekko i czy 
siedzenia sę. wygodne, zatrzyma się 
równieź przed próbkami wełnv. la irzv 
do stol!'ka z ('7ęścfami rraszyn rolni­
czych. rzuci okiem na wykresy. przed­
stawiail;lce rozwói pr7pmY'~}u tpkc;tyl­
nelto i na barwno nlakaty. rysu'fl('e 
pfnkhO Ju<>'oełllwii. \V~zvstko ([O deka­
wf. wszystko chce wiedzieć dokładnie 
i s',r, 7e<tółowo. 

Nawet w skryt.ości ducha 'ma ch~hę. 
pretens'ę do tych wystawców. którzy 
zbyt. ;e'ł"o zdaniem. pobie:i:nie infr>rmll­
ją. 7.wie(17.a i ąC'e!?o o w~zy!'t1{if'll s7cze!l6-
lach. DTflCZeq"O naprzykłlld nie we 
w!'lzy~tkłch f;łoiskach rO'Miaia ulotki 
reklamowe? Nic to. że mói pr1.v:aciel 
ni~dv w żvciu nip kuni !"ohia 1'1E'ktrvc7-
ne~o piecyka do la7.ienld. ani tern t-I\r­
d '7.l i> i T'aroweJ lokoO"obi!i Dokłarln:v 
prospekt przyląłby barozo f'hęłnie: 
chce bvć rlnbrze poinforrnowanvm: ni­
~dy niewiadoD"o. na co c;ię to C'?łowip­
kówI nr7.yda Zresztą po to przyszedł 
na Tar!l'1. 

Wśrórł zwiedzających ss) nieraz 
man'accy poprostu zbierarze prospek­
tów [ ws?elkich reklamowvrh ulotek 
O;noszą: się po Tarsra<'h z rałemi oli­
kaml TJapieru Barrl7.0 jestem ciekaw. 
~o z tern później robią? 

Oprócz stoisk. w których otrzymać 
można ładną ulotkę. a je~zcze lepie; 
broszurkę reklamową. naiwlększem 
powodzeniem ciesz~ się te. Ildzie eks­
ponaty są. \\' rurhu Naprzyklad wial 
nia; dopóki stoi nieruchoma. nikogo 
prÓ!'7 specjalistów nie interesuje. Ale 
niech się tylko zacznie poruszać - od· 
razu zbiera się kolo nfei tłum cieka­
wych Albo iaki!5 nowego systemu elek­
trolux. Leżał sobie. a zwiedzający le­
dwie nań spoglądali. Ale podszedł 
funkcjonariuSZ stoi!'ka. zac-zę.ł demon­
strować. iak się z maszynkę po~tępuje. 
ł odra7u przy sŁoif'lku zrohił flfe tłok. 

- Proszę sfę nie pchać! Ja też chcę 
zobaczyć! Ile to kos7.tuie? 

Nie mówię już o tych stol!lkach. 
(I;<ł7.ie \\ y\łają bezpłatne prRbki Wszyst­
ko jedno iakie! Czy to gorąca kawa 
brazylijska pro1"to z Rio i z ekspresso 
(szkoda, że bez cukru Ilu UJ' .budyń, 

czy pasta do zębów. zupa z kostek. czy 
proszek do prallia. \Vszy'jtkie są przez 
cały dzień w oblężeniu. 

- A jednak dzi>,iejs1.e TarJl,'i nie to. 
Co dawniejsze! - słyszałem iak mó· 
wił Jeden zwiedzający bez specja ' l1ych 
l.ainteresowań do druJllello - Pamię­
tam, przed kilku laty przyniosłem do 

- Za to teraz w!Otęp je5lt tań .. zy! - Tar~i nie powinien iCh, ~pu~dć bez 
tłumaczył mu pojednawc10 towanysl. dłuzszego zatrzymania ~lę przy po­

_ Nno lak! - :Ł~od/il ilię O5'tatecz- szczególnych stoiskach !do~nict\\"a l 
nie pierwszy, - Jeśli już człowi{'k ma bez i

7
ch jokładneg.o ob~JrzeDla, 

wprawę z popr7e.tnich lal i odra7.U si~ \\ lory - t~ D1eporoyvnane wzor~. 
7.Or'entuje. ~dzie. kiedy i lak wvdaię który!U zawdzIęczała ~l)eń~ka tkam­
próbę, to moina sobie tę złotówkę ja. na lniana swój 0lbr7 yml sukce~ na pa­
koś wybić. ryskiej WY8tawie Sztuk Dekoracyj­

NAUKA NAJNOWOCZEfłłlEJSZEJ REKl AMY 
nycb w r. 1925. powstaly te same, ort­
wierzne. chodaż urozmaicane za każ­
dym razem puez tkajQ.cQ. kobietę pu­
szczaniem paru barwnych nitek więrej 

Dydaktyczną wystawę reklamy na 
Targach ur7ędZrł po ra1 pierwszy w 
Polsce Polsk: ZWIIJ.lek Reklamowy, 
Istniejąc-y przy Polskim Zwię.1.ku Wy­
dawców Dzienników f ClaBopism. 

Wystawa ta jest bard7.0 za('hęcają 
t>ym pO'llądowym kursem nOWOC7as­
nej reklamy. P61~od7.inny pohvt 
wśr6d estetycznych tahlic. naplt1l6w 
obrazków i druków będzie dla nie· 
jedne~o kupca prawdziwem pr7.eży· 
dem. kt6re na dlugo utrwaH mu się w 
pamięcI. 

Służymy pl'1;Ykładamł: 
Przed nami stoisko z p6łkoleOl 

cZ'l.rnych tablic , zaopatl'7.0ny<'b w na 
pisy. ułożone z bar(17o czytelnych lit~ 
rek tekturowych w kJJorze żółtym i 
c?erwony11i Tahlice w Urlbie jeciena­
stu podaią środki reklamy nOWO<'le~ 
nej f ich zaE'tosowanie. n . p, tahlka 
nr. l podaje pod A - ogłol"zenie w 
prasie codzfenne,i I pod B - O!l:I O!!Z!,· 
nie w prasIe fach-owej. a tahllra nr 5 
pod A - rarjonn1ne oświetlenie skle­
pu, pod B - szyld świetlny i porl C -
re-klamę filmową, T{aż,ła tablIca ie!'t 
ob:aśniona fotografjflml I rystmkam i , 

Poniżej tyrh ta"lIc zamie"'lf'lonp 
je~t obJaśnienie. podaję re. w jaki spo­
sób detnlista. hl1rtownik. fabrykant, 
r7.emfeślnfk lub kIerownik InstytUCji 
finansowej. osz(,lęcfnościowej albo u­
be:r.nleczeni')wej k('lrzystać winien z 
tych środl,ów reldamowych. Przepi; 
dla detalisty, prag:n~ce~o 7dohyć spo­
żYWf'ów. brzmi do~łownfe nn~tępuję.· 
co: 3 A. ł A. 4 B, 5 A, 7 A" 1 A, 6 A. 

SpogJ~damy na, górne tablice i 
Zbieramy wl'kaza nla: 

\Vyszkolona oosll1l<"a; okno wy~ta­
wowe. Clzyld i Ilablotka: wn~trze loka 
Ju. racjonalne oświetlenie; opakowa-

Budżet dla średniego detalisty wy- albo mniej. Ale jak bardzo wyszlo im 
glę.da następująco: na dobre uszlachetnienie materiału, 

Kilkakrotne sP~'cjalDe wystawy 
reklam·)we 

barwienie go niepłowiejącemi kolora­
SOO zł mi (Indanthren\. a także zastosowa­

Zarnicszr:>:epłt' 20 oglo!lzeń 
30V55 mm \\ rra<io lokalnej 

Roze"lać 4000 listów lndyw:. 
dualnych 

nie szerokich krosien, w mlejsf'e da­
łOO zł wnych wQ.~kich Przypatrzmy !oię. jak 
300:1':1 d7.iękf temu ostatniemu ulepszeniu 

wspaniale gl'ajQ. barwy na szerokiej 
dwumetrowej przestrzeni rozpościera­
jącej się jednolicie. bez ższywania. któ­
re niv.dy 7.resztę. nie dawało w wvnlku 
zupełnej iedn')dci. gdyż wzór nie da­
wał się tak pr7.yciąć, aby mOly\~y zra.­
stały jakby organicwie ze sobą. 

razem 1\.100 zl 
Nad wzorami budżetów umieszczo­

no napis: ,.Dobrze obmyślana reklam'1 
nie jest wcale kns7towna". 

Dodać należy, że dydaktyrzne sto· 
isko PojskleIlo Związku Reklamowe~o 
stoisko. bęl1ące same w sobie d~sk,,­
nałą reklamą· nowoczesnej reklamy. 
7aprojektował p. K. Jablowski z War­
szawy. 

EoaATA CZYTELNIA 
ZWI~ZKU WYDA WCOW 

Polski Związek Wydawców Dzien­
ników ł C:r:8&o!)lsm ur1ądził w pa,. 
wilonie 17-l;tym bO!latę. c7ytelnię. ('ie· 
szącą się nlel'łabnęclJ. frekwencją pu· 
blic7.0ośrl. która, 7.a~i8i1'!'i7.Y wYllotlnif3 
ma nlebywaly wybór najśwleższycb 
dzienników j c~a!;opi!'m. 

Kaci (,7.ytelnlę. aóruje mapa ora80-
Wa Polski (156 d7.iennik6w i Hl99 cza· 
soplsm\. ora? napis: •. Ws7ęrlzle i dJ 
wS7.ystkit."h dotrzeć można pr7.y pomo· 
cy o$lo~l,er'fia. pomle5'Zf'7.onego w 
dziennikarh, i c1.asopl!;'(Jlt'If'h". 

Kto z ctośri rzytelnl Zw1Q.7kll Wy 
.lawców praJ;l;nie naby~ pismo. które 
~o 1.ainteresowalo, ten może to Uf'7.y­
nić \V miesZ('7.Q.rem się tuż obok obfi 
de zaopntnonem stoisku .. Ruchu". 

WYSTAWA PRASOWA 

* Coraz piekniei5ze są te płótna. () 
któn~h trwało~l \\ iedza dobue Ila~ze 
pani'e domu. Garnitur\' obrusó\\ i se,r­
wetek do kaw\' i herbah', \\\'ornamE'n­
towane haftami ludowemi. na,eŻ8 do 
cacek zdobDlctwa i Oby jllh uajr\'cn­
lej Ulstapiłv 00 wsz\':otkich kultural­
nvch domach wytwor\' rabncwe. bar­
dzo cz!;'sto barwione ' ,ornamento\\ a~ 
ot? w lichym ilUŚCie. a '" nailelJ!'Z\"ch 
tylko razach oboJetne pod wllllt'<lelO 
barw\' i r\'~unku PodQbnie lorebki 
damsr.ie i płótlla. oodobnle patarafki 
koronko,\ e i tvle I nn\'ch orzedrrtiotĆlw. 
nadajl'c~('h \\ oola<'Zeniu np. z cera­
mika ludowa każdemu '" netrzu cl1a­
rakter rodZImy i polor dobre$'o 30'1aku. 
W t'im :3ens\e rokaz LdQbn\c\wa ludo­
~ello Oli Tarltach ma :;~01!\ osvbnl:l ro­
lę. iako w dużei mierze szkoła DaIne­
nia i odróżnienIa sztuki "dzellnei, 
pra\\dziwle rodzimej l naCeChO\\8nej 
polotem twórczym. od rozpieraJIH'eJ 
sle nier&z [lO sklepach .. przem~·słu lu­
dowrulo" tandeh', 

W wystawie tej wzięły gremjalnie Pod hm '" zllledem również mOllą 
Tarlli W\'wrzet \\ ph'\\" baruzo oożaua~ 
nv. W\'k,7takenie :imaku u kon,.u­
manta rr.oże być oshollniete \\ szer­
~7.\"ct. rOZfnlarsch tylko n8 iedne; dro­
dze: przez to, że 00 muaz'inach b4;'dą 
domirlQwa/\ ofawd71\\e "'·'·l\\On lu­
dowe, ma laee '" artość art \·:.t\'eznlt. 
~a to zaś ootrzeba aov kuoi('(: ranla-

I 
wiał towar właśnie na Tarllach u żró­
d~a a onJijal narzucajac\'eh ~ie mu wę­
dro\\ m'cb oośredn i kó\\. najcześe!ei tv­
dowskich. aj bo żydowski zor~an i ~o­
wan\' wyzysk orse\' wipiskiei r~ore7.en-
tuiacych Towarzvst\\a popierania 
orzehl\'5lu lud0\\ello 5a n/ijwHiś("iW-
5zem źródlem zakupu dla kupCÓW któ­
rz\" be-zoośrednlo z produeentem rzad­
ko SIę stvkaJa na\\t>t WÓ\\'CVłS. Ildr 
chodzi o okolice bliższe. cóż dOI.JIE~ro 
Ildv Iran~akcja ma dotvclVć rell,on0\v, 
leżlI('\'ch ek~een trHI n ie na k rań('ae h 
Polsk:. iak Wi~eń:,:zcz\'zna, lub w8Chod­
nia Małooolska lub Podhale 

* Nie można dość usilnie za<,heoCić 

EFEKTOWNE STOISKO I~OY J RHYT Y J::iKICII NA TEGOR')CZNCH TAR­
GACH POZN ANSKICH. 

w~Z\'~tkich do z,aintere~o\VsOla ~ię 
zdobniclwem ludo\\ ern i do WOfO\\ a­
dzenia 110 \\ 5WOle ż\'cie oomowe Ce­
nia je w .... roko obc" - w SZ\' €'oC 11 np., 
lrdzle wla"n\' orzem\':;ł domow\' ;e~t 
tak wV:3oko roZ\\ init'h" art\':3h'<:znif 1 
technicznIe. 'ednak o(·bkie W \'f o by 
maja zb"t ~tah i cie:.Ut ,.ie Or8\\ d7i­
wa oopularnośria U nas tern bard'liej 

nie towarów w skłepie; ogloseznie w 
prasie codziennej; plakat. 

Wystawa reklamowa podaje w in­
nem miejscu budżety reklamowe dla 
detalistów (500 do 1000 zl rocznie) i 
dla niedużego zakładu przemYSłowego 
(3000 zł roclnIe). 

udział największe polskie or!lany 
prasowe. Większość stoisk odznacza 
się po<'iągaję.cę. prezencją 1 al·ty,:>lYCL· 
nem wykonaniem. 

Osobno zacbwalaję. swoje 
reklamowe poczta i radjo. 

za letv OO\\" niell rozf oW~1ech nić sil' lEOn poJ­
(lOb) ski. bo na l1015kiej ziemi w\'rosh' i z 

POLSKIE ZDOBNICTWO LUD nWE ZJECHAŁO NA TARGI 
nIej "oki czeroiac" w\·twór dtwha ro­
dzimell<i Zwła-'zcza że kll7d\' kto 
w\'fob" zd<Jbnktwa lud()\\ eeo nab"", a. 
do~tarcza na Wit>E oh"nnE'i lloQtÓ\\ ki a 

, Rok rocznie można oglądać na Tar- chyba w materjaJ wileńska i inne, re- niE' trzE'ba orzn om'nal' ,iak ~enn\'m 
gach Poznańskich próbki artystyc~ l prezentowane m.. in. na stoisku war· :est dzlt:iai włoŚ{'ianin<Jwi klł7dy 
nego ludowego przemysłu i rękodzieł.l, szawsklem zblorowem. Jest tam tka- Ilrosz W takle1 ~mutn(>j , wpro~1 l'>o­
W tym roku zajęło ono środkow$ część ctwo. bafclarstwo ('etamika. \\yroby Ipsnei konillnkturz~ iaka n"l\\';E'rldla 
t.zw. Palacu Handlowego koło wieży drewniane i t. d .• dodajmy zar81.. że na5Z8 wieś: trznna il1 (lad "WOilll tJ­
górnoślę.soiej, dzięki czemu wIdz ma wszystko w okazach doborowych. któ- ciskiem ('1\'nn(> 7.alnteI6~O\\ani" r'f7p­
łatwiejszy przegląd i może zestawiać re przedstawiają. zdolności artystYCZ-1 1J1,,!'terr luoo\\'\'m nRhierb I'/)I'h n E'­
ze soł>lł właściwości regjonalne po- ne naszego ludu w sposób odpowia- 'llal oho\\illzku oh""atE'lskił'i2'O -\'f' to 
szczególnych okolic, jak lwowska. tar- daję.cy łcb rozległOści i głębi. tylko drobna uwaga Illimocbodt>m 
DopoJska, tanisławowska, najobtitsza Trudnoby było wyliczyć chociażby R Z. 
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Godzia} pUY,ęe dla ial.ranłeJw 

robotni1u}f,r straci praf"t! ~ W c~aSłe akcja ,.atunko~ej 
16 8tra~alujłC uleglo ~ac~ad~eniu Ł ó d ź, 4. 5. Jak poinformowano 

polic~ę, grupa uczniów szkolnych w 
wieku 11-12 lat, a mianowicie Wło­
dzimierz Kotynia, syn znaneg·!) d~ia~a­
cza "sanacyjnego", Stanisław KOCIk, 
Zb:gniew Różycki i Zygmunt Stolarek 
z Rudy Pabjanickiej, oraz Stanisław 
Tersikow~ki z ul. Zagajllikowej 87. za­
opatrzyli się w broń palną., · ple~iądze 
i wyjechali do Gdyni, a. następme da-

od 10-12 li_ 
Rlloh narodowy. W środę dnia 1 bm. 

w Iokfl..u wla~nylil w Zgierzu przy ul. Pil· 
sudskiego odbył:> E-i~ zebranie ,.Młodych·· 
Stron qict wa Narodowego. Na zebraniu 
tern zastal wyg~oezony pi~kny referat () 
obw;ac!e i wychowaniu w duchu narodu­
WnIl przez jednego z kolegów miejsco­
wego koh. Pc. wygioszonym referacie 
omawiano sprawę urządzenia t1'a::lycyjne 
go jajl,a. mlatwiollo poza tem 8iere~ 
s!'ra w Drga niza.cyjnych. Zebranie Zllko!)­
nono odśpiewaniem "Hymnu Narodowe· 
go" i . Hymnu MJodych". ' 

tW~E1C!!ne N. O. K. W sali .,SoKola" 
w Zduń"kiej Woli przy ul. Złotnkkiclto 
dnia 27 kw.et nia wieczon'!Il o 'lb"la !'ię 
"rzarna kawa" Wfaz z tradycyjnem jaj­
kiem Narodowej OrA'anizacjj Kobiet. 
Frelnvencla Ilośri byla r'lutA. to łet 7Rhll­
wa w inilyrtl nastroiu przeciągnęła się at 
do rana. porzem zadowoleni gośde ro­
zes?:'i !'i~ do <lomó\,1:. 

Ban~ructwo SOcJalizmu. Dzieli l-go 
maja wypar'lł llrawie kOl'r'lpromijll'p<,o. 
O Ilodzinie 10 rano wyruszy} z uU('y Bel­
we ~ler<::kiei rie'i<,zny pochód. którego po­
łow~ !'tanowili ?'yd?:i. którzyfu7. dWfl lpt'ł 
z rz(':!u w porh<Jdzie nie bra Ii udziału. 
d'a tego. it robotnkv Polacy nie chcieli 
icb razem z nimi. W tym roku ro,,?:I,. 
socja'io:tów, jalta pozostała, przyjęła ich 
do porhodu. a nawet Idll'ud1.iesif,'riu to­
warzy!'1.y Polal,ćw oslanialo im Ivlv. bv 
w dro'lze nie stala im się jakakolwiek 
krzvwrla. 

Pochód ten wykazał o;:tatec1.nie 1'Ian­
kructwo inni F.Ocjalistycznej wśród robot­
ników PolI11,ów. 

L ó d f, ł. 5, Wczoraj o godzinie I 1 Trzy górne piętra zostały znls2'czo· 
rano w fahryce, stenowi,cej wlatność ne. Parler i pierwsze piętro, z powo· 
Karola Klapsa, przy ul. Targowej 57, du zalaaia. wodł, zostały rłwnlet a~ 
wybucbł gromy pożar. nleruęhom!one. Wskutek ~łszczeni 

Ogiela "wsiaJ w tkolni Qlecbanicz- mas~YnJ okolo 20ao robotników pozo· 
nej KJrsch'a l WeskegO, a nnstopnie stało bejE pracy. 
prtenłćsJ si, na dals'Le piętra, 7ajęłe W czade akcfł ratunkowet u!.eql 
przez tkalnf, mechanic?n, firmy l zaczmb:eniq instruktor straży pOt.ar· 
"A. G. B .. •• _ Na rai~ek ..,rzybyło nef, Kos l 16 straiaków, kttrrcb pogo­
~ledem O:1«lZI~fÓW 8irety po!l\rnej, . łowie F~zewfozlQ do domlu. Fabryk' 
hłó!'e po sz:e'<clu qOdzlnach Uc~7.1iwel l uberpleez"ne były na oko o 268 100 d. 
fraty zt!o"afv tJo'ła,r ' onanowall. nie do· Straty oblicz~ne SI) na tak~ł snme. 
,uszc~a.j(l.c do całko-nilego znlstczenla ,Pr;yczyny pOLIlJU narazle nie usta· 
budynku fabryCZnego. • lono. 

Ukarane oszczerstwo 
Echa strajku w fa bryce Finstera 

L 6 d Ź. 3. 5. - W związ,lm ze straj- b-redni€, obliczone n'a tani efekt. 
klem pr-ote.staev jn.rm w fabryce prze- Jak wł,a~~ i wi~ SJ.ofa VI a si-Ę przf'dsta 
myslu pluszowego Finstera w Lody.i, wia'] Owych '>,() ;udzi. którzy pra<,o\\a­
gdzi~ p1mzowcy doQmagali si~ przrjC;'- li oodaas straiku p!uszowców. to byli 
cia wydalonych delegatów ~ocial.ist\"{~z- nie l!la.,acy nic wspólnego{) l plu:,wwca­
nych "Włókn:arz", pisemko wdali- mi. t. zw tkacze róz/rowL któnch spra­
stów zamieścił n·a swydl szpaltach wa wydalenia socialjst\"czn,ych delega­
ohydny paszkwil na Zwinek Zawod{)o- tów n'je dohclvla wcale Ponadto tka­
wy .. Praca Polska". z.arzucajac mu. iż cze ci nie należeli do Zwiazku .. Praca 
przysłał do w~romnianE!i fabrYki Fin- Pol,hl'·. która w-ogóle w tei sprawie nie 
stera łamistrajl,ów w liczbie 20. którzr zajmm1rała stanowiska 
iakobv uniemożliwili przeprowadzenie Rozg-ol''iczeni oszczercze.m wystapie-
owe'go strajku prott'stacyjnego niem .,W·łókniarza'· tk-acze r6zg<lwi, 

lej. ó 
Ponieważ pOSZUkiwania Todżlc w 

nie odniosły skutku, obecnie .p.odobnie 
poszukiwania rozpoczęła polll~Ja. 

Głu~bonlemeJlo prze le chał 
p'Dciąg 

Ł 6 d t.,. 4. 5. Na torze przy wsi Krf)· 
wisze pociąg osobowy, zdążający z ~o. 
dzi do Ostrowa, najechal na gl?ch-<?D1e. 
mego, 72·leŁniego Jana Zwoln\skIego, 
który został zabHy na miejscu. 

R'OIpaclliwy krok 
bezrobotnego 

Ł ó d ź, 4. 5. W miesżkaniu , W'ła­
snem przy ul. Kamienickiei 11 pozba­
wił się życia wystrzałem z. re\\'~lw.ęru 
w serce bezrobotny 29-1etlll Kazim1erz 
Miłkowski. Gdy na odgłos strzału zbie­
gli się sąsiedzi znali'źli ju~ stygnące 
zwłoki. Powodem samobÓjstwa był 
brak pracy i środk6w de życia. 

Krv/,awy pDrachunek f'!ie"'~~Y rrrcas. W sądzie okręgowym 
w l_ndzi o1hyla sie rozP'TU wa przeciw 
c'7.CgJowowi TIendecl,iomu z Lasku. "7.1. 
Str. Nar., oskarżol"en1u o r7.clwme wpr!'­
wfHl?:enie w blf'.d zarządu mieislde'lo. Tlo 
zaiś"ia jest nn""tępu'v,ce: :2;yd Wa'IlJ1l1n 
!{opel bezpravruie wybud0wal t'lrewl1InJ1t\ 
ścianę swego domu w czasie wolny na le­
renio osl<arżone"(o. Obernie mimo za­
strzeżeń naprawinl Ec'anę tego domu. Gdv 
ollkariony zawiadomił o tem z81'1.ąc1 miel-
ski. 7.ostal ukarany administraey~nie. 
gdyż doniósl 7.arządowi o hf'z-prawnem ")0-
stępowaniu :2;ydn. Sąd oKrll~owy nato­
miast uznaJ. i;l; oSKarżony słusznie POWi'ł­
domił odpOWiednie wladze i uwo!nl1 o­
skarżone!!o od winy i kary. 

Socjalish'czn'\" skryba w swych ()o- kt6rych to pisrr.o odmaJowa~o w czar­
szc:ze1'8twach J:O~UVl a sie tak daleko. że nej roli łami~traików. oświadc'.lv1i. iż 
L'oQ-ctaje. iż .. banda owych łami~trajków". iakk<:>lwiek do tej nory nie na1eżeli do 
nadoe~:anych przez .. Prace Po~S!ka", QU- .,Prac\" Polskiej". to teraz. pozna\Y5ZY 
byw-ała z przedstaw:eielami fabryki Fin- siC;' na kreciei rob-oeie ~ociali:-tów. któ- Ł ó d t, 4. 5. Krawczyk Stefan, zam. 
5tera nar,ady w restaurac,ii, zahapiajac rym nie chodzi o CoQprawe doli rQootni- przy ul. SIennej 28, został napadnięty 
je wódka". Nie będziemv się tu wda- kał il t\"1,l<o o obrone 5wveh intere::: -'W II w nocy przez dwóch sprawców, którzy 
wali w t:o~emike z ~ociaJi.st,ezna S7.ma- f\ar1.Y;"nwh, UZy!"tępuia ofic'alnie do na tle porachunków osobistych prze­
tą, która w niena,yiśc.i do!) w~zystkiego. ..Pracv Pol"k~ei". ~?yż jedynie tam wi- t bili mu nożem brzuch .i kl.atkę pier. 
co nie pachnie żyd-ci"twem. chwyta siC;' dz:) rzetelna 1 UCZclWa prace dla doQbra I siową.. Rannego w sLanH~ meprzytom· 
różnych nie,!!"<Jdzi'wrch t ni~kkh środ'-I r<l}-oQ,tnika ~o!"k;e .!lo. • nym przewieziono do szpitala. Spraw-
k6w w<Jbec swych prze,ci·wnrków. zmv- P-cstępuJcle tak dalej, panOWIe 50- cy zbiegli. 
ślają najbardziej nieprawdopodobne cjaliści. 

Sytuacja w przomyśIe budowlanym. 
Jak to już poda\valiśmv, w przemyśle bu­
dowlanym. mimo sześciu konfe,rency.i, od­
bytych w Inspektoracie Pracy. dotychczas 
nie zdoJano uZ1",sl<ać porozum'p.n:a i za­
wn;eć umowy zbiorowej na rok bietą.cy. 
Przed .. ta','iciele cęchów 'murarskich; cie­
sie'skich tlumac~ą się niemo!nością 'Przy­
l~c1a \varun'ków. wy.staw1o.nyeh 'Prze~ 
związki zaw<ldowe, a to z tei prf'Btel nrzy­
czyny, te bardzo wielu ni ewykwa1!fik o­
wanych mistrzów pracuie potajemnie. po 
cenarh z:.naczn:e nitszych, tembardziej, że 
czeladnicy pop : erają pon:ekąd t~' ch anoni­
mowców. gdyż pracują u nlcb taniej, gdy 
l1atomilU5t u przedsiębiorcy o ficjaJnello, 
związa.Jlego umową zbio.rową, domagają 
si~ zasadniczych 45tawek płac. 

Zvdzi usuwaią Polaków z fabryk M.aglstrat nIe' mOle 
ek sm!tować b. prezydenta 

Nieslye1lałłe stosunki w ~gierskiej tkalni K a l i S z, 2. 5. W kaliskIm sądzio 
Z g i e r z. 3. 5. - W zgierskiej prz/;'- D-.odać należy. że nowi dzie.rżawc~· . grodzkim rozpatrywana byIa ~prawa. 

dzalni za,rGbkoQwej bawelnv rod nazwa I Zydzi. chc&-c WY~()f~y~tać robotnIka P 0-. jzarządu mia~ta o eksmisję z za]mowa­
"Tekxas", która jest \y}amościa Żydów. l laka. 7B.:;t<,~~wah ~: ,ebYVl:ałą m~tode ~8- \ nego mienkanla w gmachu. ratusza b o-' 
oQd szeregu lat pracowali iedyoie -t \'I 1\ o trud~!.enia •. ]ak \V zad~e] t'Ka1m. a m.18-. prezydenta miast~, p , }fle~zysław~ 
Polacy. Ostatn;o nowi dzierŻ1WCY Ży- now:e't> kazd" roootmk lub roootmca Szarrasa. JakkolWIek r7.ec711lk ma'1l­
dzi, uruchamialllc tkalnię bawelnv za- ~usi ~.rac(},:,·ać. na trzy s~r.ony. Prz". ta- \ stratu motywował potr7.e~ę. mie~zkania 
trudnili w fabryce przy lteisHch pra· lnem obsluzemu robot~lk pr~ez c.al~ I dla nowego prezydenta, Jednak sę.q w 
cach swych wspjlziomk6w - Żydów. Za- czas oracy. abv pooołac z8damu. mUSI motywarh oclr1ala~ących powórtztt\·o 
trud,nienie tych Żydów w p,rzędzalni I bez wytchnienia bie~ać pr~v n:'8:'Z\"- zarzą.du miasta uznał, że mie~zkanie 
jest celowem. aby się nauczvIi pracy, nach. Charakterystycznem Jest. ze na- służbowe b prezydentowi, p. Szarra­
by w odpowiednim czasie zająć miej· J wet na zm;ane Docn,ą w portjerni za- sowi przysluf!uje W ('iągu trzech ?lie-
sca Polaków. trudniono Żyda. sięcy od cłlwili oPuslczenia stan(!)Wł$~a 

Pr~cdsta .... icłele związku interweonjowa­
li w związku z tern w Urzędzie Wojew60z­
kim. prosząc o ingerencję 1 ewentualne 
wyznaczenie komisjI rozjemczej, któl'aby 
ustaliła warunki umowne. co do płac . Jak 
nas informują" narazie Blabe są widoki na 
rychłe znkoilczenie sporu. gd~·t ruch bu­
dQwlany jest nbecnie bardzo nikły i tem 
tet tłumaczyć należy nieuetępl. przedsię­
bioTCów, którzy z chwilą poprawy Bytuacji 
i zwil;lk.szenia ro-bót, B3mi dą~yć b~dą, do 
tego, by nie bylo przerwy \V pracy. (k) 

_ swego, zatem nie~łuszne ~ę. pretensje 
Zamach samob6J~y. Mie~zkanka wst p-rzywnę starostwa. ja],o niesłuszną i ni- nowego zarządu miasta, 8. w każdym 

ChelmM. gm. 2:ydów, W ceiu samob6j("zy~ czem nie usprawiedliwioną. razie przedwczesne . . 
napiła się OS~I1cji octowej W większej 
ilości. Desperatl,~ w stanie <'if;'~kim prze- 1«...,,,I1c,. PablalPic 
wjeziono d() szpitala św. Trójcy w !{a­
Uszu. 

pani Jędrychowi"ka poczuła do nie~o 
dziwną llrazę (meslu!'1.ną\ . Spoleczon­
!<two pabjanicłde odpowierlnio us:toslmko· 
walo !1i~ na t~ wiadomość do pani Jędry­
chow~kipi. Ip\ 

Pozaty w l1~wlecle. We wsi GaIków, 
gm. Staw. w zagrndz:e Wa!ente~u Pawla­
ka wybuchł pożar. Spalił się dom mie­
szkalny, "'arŁości 1500 zł. Oltień powstał 
od zapalenia się sadzy w kominie. 

Na szkodę gosporiarza Jana Lewan-
Kranika Kalis~a dowsldego ,,'6 wsi Godziesze spłonął dom 
~ mieszkalny, drewniany, kryty słomą. 

Uroczyetość ku czcI św. Stanisława. W We wsi Gać, gro. l\:oźminek, spaliła się 
dpiu 8 maja rb. przypada uroczystość ku stodoła wraz z narzędziami rolnirzomi, 
czci Patrnna PoI~ki, św. Stanisława, ni- wartości ogólnej 2000 zł, własność Ed­
skupa - MęczenniJca. W związku z tern munda Jęna. 
w kościele 00. Franciszl\:an6w odbędą się 
uroczyste nabożeństwa. Rano o godz. 7, Dr. Blljakowski z unleJowa uniewIn. 
8 i 9 msze ŚW., suma z kazaniem i proce- nlony. W dniu 1 maja rb. w kaliskim 
sją o godz. 11, nabożeństwo majowe z sądz}e okręgowym sądzona byla sprawa z 
ka?:'lniem i procesją o godz. 7 w:erzorem. odwolania działacza narodowe~o w Unie-

Walne zebranie. W dniu 9 maja rb. jo\\ie, p. dr. K. Bojal,owskiego. Tło 
o godz. 19,30, w sali Stowarzyszenia flze- >'prawy przedstawia się następująco: Na 
mieś:nik6w Chrześcijan , odbędzie się dzień 8 kwietnia 1'. ub. zwołane zostało 
walne roczne zebranie członków Stowa- w Uniejowie wie!kie zebranie narodow­
rzyszenia właścicieli nowoodbudowanych ców za legitymacjami i kartami wstępu. 
domów. Na zgromadzenie to przybyło przeszło 6CO 

Pro!Jram otwarcia p1'1ystanł :K. ~. W. narodowców. Atoli przed zebraniem zja­
Jak jut poprzednio pisaliśmy, w dniu 5 wiła si~ policja i poczęla sprawdzać legi-
11m. na.stąpi otwarcie sezonu letnie~o tymacje i karty, ł pomimo, te wszyscy 
przystani wioślarskirh. Program otwa!"· uczestnic}' mieli się czom okazać. i zda­
cia przystani !Ca1iskiego Towarzystwa waloby SIę, że zebranie nie napotka na 
'\Vioś!arskiego ustalony zostal jałt nastę· ~adne trudności, jednakte policja zebra­
puje: godz. 10 r<1no - zbiórka członków nie rozwiązala. Nioza)eżnie od tego sta­
w klubie i wymarsz ze sztandarem na rostwo tureckie nalo~ylo man.~at karny 
7,a\"\"odzle, godz. 11 rano - msza św. w ko- na p. dr. Bojakowsldego, wyznaczając 
FcióJ];:u pod wezwaniem św. Wojciocha gl'zywny 300 zł. P. dr. Bojakowsld, uwa­
na Znwod?:iu godz. 12 - powrót na PIZY' żając się niesłusznie skazanym, odwolał 
stań i poclnie!'ienie flagi Tow., godz. 13,30 I się od wyroku starościńskie!W do sądu 
v/sp6ln y obiad w klubie. godz. 20 - zaba· okręgowego w Kaliszu i tu w dniu 1 majJt ,,,a taneczna. rb. sprawę wygrał, gdy:t sąd uchylił 

U ....ł J t na miE.'S'ilic maj 1!l33 roku WIJlCZiłie ksill'iilkGwego dodatku powie­
I r 7 e (I P ,a a ŚciOIVE-!!O. w P(unaniu w ek$pec!y('ji zł 1.!l5. w agenc.illch zł 2.20. z od-

IIOS7:t'lIlelll .1.) domu zł 2.20. 110 prowindi no pocu 0('11 jut z O,hIONZe­
l, :!'m <lo <fomu kwarllllnie 7.lIl. 1ll:t'Sięcznie 2,34. (10,1 OPOSk\łnlesię('znle Ul ('olllce zł 500, 
w Ill ll\"(.~h kr~j~<,h z/ 5.UO Przy j·miu Wł·.IBniach tygo,(niowo osztuje .. Ore,lownik" miesiecz· 
lii I' 2 :l ~ zl hl'z odn,," zE'lIin 010 '(<>11111. \V raz!e wfPR,lkl\w ~l'fl", ... ,IGwHnych silll wyższą. przeszkiId 
w znk·3 .ł zi !'. slrnjl<ów i l. p. \\·)"Inwnir.two nie OII!lOwi3,łll za dostarl'zenie ł)iNma, • abonenci 
UJI: UlIIill prawa <folllllgania ~ie nied~arczonych numl'rów lub odszkodowania. 

Adras "orc;d"wnlka": Plłbjanice. Garn 
car!'ka nr. 5, telefnn 'l3O. 

KomunIkat W n:edz'elE;' .dnia 5 mAia 
{} godz 11 ,30 w "Il'i kina .. l"owośri ·· Za· 
rZl\d PCWiAt,1W~ Stronnirtwa Narodl}we~o 
w PabianieA('b lIrzł\dza od('z~·t p. t. 
..Istota Pol!<kiegc Ruchu Narodowp~o··. -
Wst~p na odcz~t hezplntnie za kartnm; 
w>,tępu. które motna otrzymywać w se 
kr('tnr;acie Str. Nltr. i w .Orędowniku". 

Zatrudnienie robotników. P!lńi'twowy 
tlrząd Pośret"lnictwa Pracy wyslal w dn. 
l maja 4.6 robotników Da roboty miei!"l,ie. 
Rnbo~ni("r zatrudnif'ni sn przy naprawie 
ulic. ,Tak ;:ię dowindujem". około 10 maja 
1foO robotników tl'8 wyjerbać do regulacji 
rzeld WArtv. 

przeddawienfe. W ;wbolE;' dnlA ł ma· 
ja o !rodz. 19.30 w ~ałi Domu f{atolickiel!o 
prz,,' ulicy Żerom"kie~o. Sekrja Drllma· 
tyczna przy Stow Spie\\'aczem .. Lira" vry­
sta""ia przedstaw;('nie p. t. ,,(lb~'watelklł 
z r\rowadrzy". wodewll ze śpieWAmi. ku· 
pIetami i tańcami, pod retyserją W. Lip­
<kiPIw. 

Co to maczy? Przed kilku dniami 
dyr. pań"twowe!Zo !!imnazjum im J{rólo­
WPi Jadwi!!i w Pabiani<'arb przy ulicv 
Pula!<kie!!o 14 usunęła z terenu slkolneg"o 
księdZA prefekta C.iesiel!<kiel!O. Jak !lię 
dowiadu iemy między ciyrektorką 8 księ­
r17.em pr('fektem dochorlzilo od dłt1t"1.e~o 
rza!'u do r6f.nvrh o:("ysY.i. O!;tatniemi dnia· 
mi d~-rel\torka w'lpomnianel!o llimnn7.iu 'n 
polecila iednej uC7.enniry wiary kalwiń­
!lkieJ. by u("zęszczała na lek('ję relig-ji lm· 
taliekici. Za~marz\"ć trzf'ba . tt> z chwilą 
rrzybycia ksii!dza prefekta do gimnazjum 

Zmarła w S2pitalu. W no('y z 80 ub. 
m. na 1 maja rb. w lesie koło WSl KopyŚĆ 
nieznani osobnicy napadli na mlodą ko­
hiet~ nieznanf'l!o nazwiska i t~pe~j narzę­
dziami zadali iei kilka śmiertelm'ch ran. 
Nastęnnie. pewni. te zabili !iwą ofiArę. 
prZf>nieśIi ją na tor koleJOWY kolo tAl S i< u. 
ObcbodzO,CY tor drotnik. zauważy1 przed 
nadeiściem Jlocil\~u le7.o.c& na torz(> kobie­
tę. Kiedy siE;' zblizyl do niei. dawala o:ła­
be oznal,i tycla. NieRzcz~śliWE\ kobietę 
pl'zewieziono do !lzpitaln powiatowe<!o w 
ł.Mku. gdzie mimo natyrhmill!'toW\'('h 1.8-
biegów po kilku I!"odzinllch zmarla. Po­
li('ja prowad7i eneq:!irlne doehodzflnie za 
~prawrami zbrodni, oraz celem usta 'enia 
oa1.\Vio:ka nh'''zcz~~lhvpi I<nbiptv, (fil 

~'Y'ltgmafYczJl!l kradzież. Pfeifer Emi· 
Jja (Zomkowa 28\ znmeldowałll w Komi­
sllrJll.cie P. P. w Pab;ani.rflrh. t.e sł\lt.aea 
jej Ci<:zew;:l,a Ma:';anna od dluf!':zel!o (,7.a­
~u dokonywala kradzicty rÓłny('h rzeczy. 
Sprnwa '7.nipł'l .. iI' noliril1. {pl 

Aresztowanie komunisry. W dniu t 
maia przy ulicy B:ll!atela 8 formowal się 
pochód socjalistyr7nv. W pewnei chwili 
Ilieiaki Szyman~ki Zbilmiew ze wsi Wi­
skit DO pow. ŁaSk wywie!'il !'ztnndar lm­
muni~ty('zny z antvpaliRtwnwemi nanisa­
mi. Następni!' począł wnosić olm"~'kj an­
typanRtwowe. Zauważony jednak llrzez 
wywiadowców P. P .. zostal zafr1.\·manv i 
oddany do dyspo?:ycJi sędziego. 'P,'awdo­
podobnie Szymań"ki zostanie osadzony w 
więzieniu w Łodzi. (p) 

O ł . na stron'e 6-/am()Wpj t5 r:r. na stronie 4-łlblllowej pr'z7 ki>t\en ~ekstu g O S Zenla I'oollikcyj"ego 30 gr. na sbronie czwartej 50 gr. na stronie drug:ej 60 gr. 
-~------ Przed wia l(omościomi potocznemi 100 gr od I-IaJl1owego mil:.tuetra. 

Ogloszenia skomplikowane z zastl'Zeteniem mieisca od poszczeg6łnell'O wypadku 20% nn,!wyżki . 
Drohne ogloszenia Inajwyżej 100 s :ów w tern 1; na.g.!ówkowychl slowo nal: :ówko\\"e (t/ustc) 
15 g,r. kaźr!e dalsze a/owo 10 gr. Or{oszentH <fo hieżucego wy<ln,nia pr~yjmtlj!'lmy do gOdz 'ny 
10,30. II do wyrl:tń nle.lzi«lnych i !iwlI\teoznych ,10 g()llz. 10.lii rn,no. Za róm..ice m:e rł zy zB., la­
wem a wysoko$cią ogloszen:a. pOws·1 aJą wskutek matrycowania. wydll.Wlniot\\"o nie odpowiada. 

R e()n.ktG1" OlIczel.ny; Tadeu.sz Powil4ki. - Re<faktor odpowiedzio./ony Andrzej TU'lIa z POZJlania. - Za wS'ZystkiC! wiadomości ł artykuł!\' zm. fJOIiz! OIlpowiaorla Leon Trelln. f,ód1. Pi<>trkowska !Ił. 
- Za og : u~Eeni. I reklamy o,lVowilb,la admin:straeja w osobie p. A.ntoniego Leśniewlcza ... Poznaniu. - Niezamówionyeh ręl(()Opisów rerlftkcja nil' zwrll!'lI. 

WychGlkl codzienn!e z wyjątkIem nie,IZ:l!l I świat 'ITOCI!lyslyeh z dMą na dzie~ n8ó>tep.ny. \\'yr1RWnictwo Drukarnill Polska S. A. w Pozn"run. Aw. Marcin 70. 

Telefcny: U-51, U-76, 33-07. 35-24, 35-25, 40-72. w medzięle. ŚWł~ta I późnym wieczor~m tylko łl)..72. p, K. O Poznań nr ZO" 1ł9. 

~--------------~ 



Nocny polówo.śmiornic u brzegów SycVlii 
Ciekawy reportaż "Orędownika'" ze słonecznej lłal)l, gdzie ludność rybacka społyw~ n,a 

śniadanie żywe' jeże morskie 
M e s y n a, w kwietniu. 

Pamiętam lato na ' helsklem wybrze­
ŻU . Wyjazd z kaszubskim rybakiem 
o godz. 4 nad ranem; gdy słońce wła­
śnie wyłoDilo się z oddychają.cego le­
ciutko Bałtyku, cale jeszcze jakgdy.by 
wilgotne i w różowych oparach .. Cięż­
ka łódź porusza się wzdłuż linji, na­
'Znac7.0nei korkowemi pływakami, a 
silne i opalone ręce Kaszubów wycią­
gają. sieć, w której gdzieniegdzei za­
plę.tała się flądra. Ot i wszystko! Je­
dyna "przygoda" rybacka., jakił. prze­
żyć może zwykły szczur lądowy i .let-

' nik. który przybYł podczas wak.a~yj 
trochę się popłechtać w "siwym Bał­
tyku". 

A teraz: w malej łódeczce płynę 
między skałami wybrzeża sycylijskie­
go. gdzieś między Mesynę, a Taormi­
ną.. Giuseppe Tuzzi. rybak sycylijski, 

WŚI'ód sIwł syry;ijsldcgo wybrzcia Gi'I· 
seppe wałemi ullt'l ;zellinmi wiosel ostrot· 

nie popycha łódkę ..• 

malutkiemi ruchami wioseł popycha 
łódeczkę prze~ toń, która niemal gę­
sta się wydaje w upale prawie afry­
kańskiego słońca map. ,.. odkłada 
wiosła, ociekają.ce słon~ j gorzk~ wo­
dą morza Jońskiego. Dobywa gdzieś 
z dna łódki cienki drucik, zakol'lczoay 
haczykiem. Potem, zasłaniając o'czy 
dłonią od blasku słońca. z pośród roz­
padlin skalnych. z głębi jednego lub 
dwóch metrów drucikiem zrywa ja­
kh~ś małe, czarne żyjątko i wycią.ga je 
na wierzch. Jest to jeż m o l' s ki. 
Wyglą.da jak mała ciemnobrQ.7(Jwa ku­
la' z palonej gliny. nasrożona kolcami. 
Zręcznie rybak źrywa ' kolce wraz ze 
skorupą.. Wewnątrz w pustej prawie 
przestrzeni jest trochę szarych wnętrz­
ności. które się łatwo wytrząsa do 
mo~za. Zostaje, pię,ć różowiutkich ka­
w&'lków mięsa, ułożonych w kształcie 
gwiazdy. 

.~ ' Mangi~re, si'gnore? - pyta ry­
·baft· .. 

. Daję mu energicznie do zrozumie­
nia, że nie , chcę spróbować tej delicji. 
N~ to mój tow.arzysz zręcznie językiem 
śCIQ.ga jeden , po drugim owych różo­
wych ' kawałeczków i , ma' przytem 
wniebowziętą. tninę. Potem tłuma­
czy; że to smakUje ,,,m"olto bene", i że 
p~ę.ćdziesiąt taki,C;h jeży morsk~ch, 
wraz z ' odrobi ną. ol!WY i octu oraz ły­
kiem wina, . to prawdziWie rybackie 
śniadanie. , .które "daJe 'moc". A tych 
czarnych żyjątek w kryształowej wo­
dzie morskiej 'widać bez!iku na ska­
łach przybrzeżpych. Taka. jest ,różnica 
tych dwóch mórz: na.sz rybak mozoli 
się nę,d wycią.~ni~ciem trochę ryby. 
aby zdobyć pieniądze na. najpilniejsze 
potrzeby życiowe; a tu byle haczy­
kiem można sobie sprokurować śnia­
danie z morza~ 

Ąle całe zaiste bogactwo tego mo­
rza objawia się, gdy wejść do słynnego 
aquarium w Neapolu. W wielkiej 
cbłod nej hali ókolo trzydzieści ogro­
mnych basenów. Przez kryształowe 
szyby patrzymy w dziwny świat, o nie­
spod~ianych kształtach t oszałamiaią.­
cem bogactwie barw. Zie'one, żółte, 
niebieskie. koralowe zarośla, krzaki, 
które przy lekkiem wstrząśnięciu wo­
dy zamykają. się jakby przerażone, ka­
mien ie g-ęsto obrosłe. które nagle po­
czynają. biec na czterech, sześciu czy 
ośmiu nogach. osobliwe ni'/ual prze­
zroczyste ' wstęgi, które mienię. się 
wS21ystkiemi kolorami tęczy. jakby 
pnę7 nie przechodziła iskra elektrycz­
na. l to są w y ł q. c z n j e mieszkań­
cy zatoki neapolitańskiej. bo tylko 
zbadaniu fauny i flory tej jednej za 
foki poświocony ' jest ,J6w' instytut!' . 

Dziwny świat. za kryształowemi I już zocz~ł g~ , polip. Z błyskka.~~~z~~ 
szybami daje mniejwięcej pojęCie o szybkoś.Clą., OIby ma!y ' wytrys g il; 
tern, co żyje, rę.buje, walczy, mnoży obrzy~h":eg'b I gU~lastego. rzuca s u 
się i umiera'w wodąch. otaczających naprzod! ~rab. znl~n,,1 w kłęboWI~o_ 
Italję. ' bo z n,ielicznemi wyjątkami. W'!Ją,cych .Slf: Ja~ z~lJa raml~~;rotem 
mlejscowemi specjalnościami. te snme tern dlugle ram,1ę . ~I~~a. z. P, zama­
stwory spotyka się we wszystkich tych ku sknle, przysysa SIę ~ JednYII?k j w 
morzach. Szczęśliwy kraj! Tylko rę- chem polip wraz. z. ofIarą zm a Q. , 
kę wyciągnąć, a znajduje tuż u brze· bezpiecznej szczelll:l1e. Mała. tr.ag~d~~ 
gów niesłychane bogactwo i wielką p?d,mor~ka w, całe] s.uro,,:ośCl t o r z 
rozmaitość jednego z najważniejszych clenst~vle, choc wyrezyselowana prze 
środków spożywczych dla szerokich człOWIeka ... 
rzesz ludności. Wystarczy sieć, wędka, Tak to widziałem łowy polipa i by­
oszczep, nawet mały drucik z haczy- lem obecny przy jego kolacji. Ale st<>: 
kiern ... aby nie być głodnym. ~apew- sująe słynne powiedzenie Hamleta, i 
ne to właśnie jest powodem, ze lud· dla polipa może nadejść .,taka kola­
ność wzdłuż I n·ieskończonych wybrze· cja, gdzie nie on' je, ale' jego jedzą', To 
ży ' włoskich jest uboga, ale zadowolo- właśnie mając na myśli. proszę mego 
nn. spokojna. ' sympatyc~na i życ71.iwa. przyjaciela Giuseppa. który się,ieszcze 
w upal~em slol1cU \ z widokiem wlecz- oblizuje po jeżu morskim, aby mi .po­
nie niebieskIego morza przed oczyma, kazał, jak się w morzu łapie ośąl1or­
żyjąca wpogański,ej niemal radOŚCI nicę. 

życia '" • Chciałbym widzieć złowienie "pul-
• pa"? - Nic łatwiejszgeo, niech tylko 

Niemożliwe byłoby opisać choćby .. signore" pri'yjdzie \\-ieczorem \V umó­
najpobieżnie·i . rozmaitość fQrm życia wione miejsce na wybrzeże.:. 
w aquadum neapolitańsl<iem. Ale przy­
bysz z kraju o kjll{unastu zaledwie 
kilometrach wybrzeża lllorsl<lego ' za­
pewne szcl,ególtl"ie dlugo. zatrzyma się 
przed stworem , najdzj,vniejszy-m. zaży­
wającym naJw iQltsl-ej stl.l wy i najbar­
dziej ,.literack,im'" przed " o~mior­
nicą.. 'Od czasów słynnei ballady o 
.. Nurku·' Fryderyka Schillera dziwne 
to zwierzę odgrywało , wi e 11< I). rolę w 
wszelkich o·powiadaniach o przygo­
dac.h mOl'skirh i pO,dmorskirh. Istot­
nie jest to potwór, kształtem działają­
cy na wyobraźnię. 

W basenie z polipami narazie nie 
widać 11 ic: przezroczysta woda 
sztuczne ~katy. p·okryt.e rotilinami Do­
piero po chwili sposŁrzegaIl1Y zaczajo­
nego wroga w kótrc~ś rozpadlinIE' 
!'ikalnE.>j: skłr.;biona m::ts'l szarego. jak­
by gumowatego i oślizlego cielska. na 
wierzchu zaś ' mały gal'b i w niem niby 
dwa g-uziki. para zł"śl iwych. jakby pa­
puzich oczu. S[uk'JlliE.> w szybę nie 
pomaga, aby stwor~ wYP""lzić z po­
śród głazów. Ale U1'ządujący przy wej-

Stragan rybny w hall portowej 
, w Messynie. . 

ściu stróż przygotowany jest na za~p()­
kojenie ciekawości zwiedzających: 
znika "za kulisami" aquarium. i nie­
bawem z góry wpuszcza na druciku 
do basenu małego ki'aha. Nieszczęsna 
of,iara fika wszyst~iemi nóżkami I.bro­
ni się rozpaczliwie pr~ed. operacją.. Ale 

• • • 
Morze pod wieczór jest ciche jak 

lustro. Okolo godziuy sióflmej, gdy 
słońce codopiero za!;lz/o. robi się tro~ 
cllę chłodno. ale gdy clemnoś~i są J~z 
całkowite. znów powietrze OCIepla SIę 
I jest niemal pamo. Maly wcześnie za­
chodzący sierpprzybiel'ającego księ­
życa dodaje uroku cichej i ciemnej 
rożtoczy morza. Chciałoby się śpiewać 
nieśmiertelną piosenkę o toni. co jest 
,.jak lustro gładlta" . i żeby nas. prowa­
dziła •. święta Lucyja", W takim ro­
mantycznym nastrojU schodzę ze skał 
do łodzi Gimeppa. 

Tymczasem przyrządy do nocnych 
łowów są bardzo pl'ozaiczne~ Więc 
prze'Jewszystkiem plonie już oślepia­
jącem światłem wielka lampa z gazo­
wym palnikiem naftowym Zawiesza 
się .ią. na żelaznym wieszaku na dZlo­
.lie łodzi. niewiele ponad powierzcbnt~ 
morza Dałej widzę rodzaj blaszane­
go dużego 'A iadra o szklanem. dnie. 
Wres7.cie dwa pięciometrowej długo­
ści oszczepy, zakOllczone r6żne!Zo kali­
bru pięciozębem z żelaza Drugi ry­
bak. który siada do wiosła. dopełnia 
załog~ , 

Ruszamy. Niezwykłe wiadro zanu­
rza się nieco w wodzie I teraz poprzez 
szklaną jego szybę widzimy niespo­
dzianie plastycznie i wyraziście fanta­
styczną. krainę , Silne światło lampy 
u dzicbu poprze7. czyściutką wod~ o­
świetla dno morskie w obrębie kilku­
dziesięciu metrów. W zielonkawej 
poświacie pr7.esuwają się dziwnę PQł1-
wo-ctnA łąki, skały o mrocznych rozpa· 
dlinach, czerwone kolon je prawdzi­
wych lwrali. czarne plamy jeży mor­
skiCh; kwiaty nastroszone iglicami. o 
jaskrawych barwach, Wnet mo.żemy 
zanotować pierwszą 7.Clobycz: w malej 
jakgdyby \wtlince Skalnej uno~i się 
niel'uchomo w wodzie tuż nad dnem 
wielka ryba. Prawdopodobnfe drze· 
mała, jak to liczne ryby czynię. w no­
cy. i teraz oślepiona nagł~m światłem 
nie spostrzega niebezpieczeństwa. 
Giuseppe bierze oszczep do ręki i po­
woli zanurza go w wodz·ie. Pod:dwu 
~odna 'wprawa i doświadczenie pozwa­
l~ję. mu do~konale ocenić ' odległOŚĆ 
miIpo. kilkumetrowej głl;bi. SzybkIe 
pchnir:cie - i biedna rybka. nadiiana 

'POETA śNI ' O WIOŚNIE 
1 

A jednak jest vi. nas ta miłość 
a jednak czasem nawet człowiek 
z wierszy Ewangelisty; 
może być czysty. 

Urplemy często w cudzych ranach 
dłoń barwą. mIłości okrwawić: 
jest w nas coś z niepokalaności 
jasnej, wschodzącej trawy. 

Umiemy czasem w oczy przechodnia 
spojrzeć radośnie' i przyjaźnIe -
i jest nam słońce argumentem 
od innych wcale niemniej ważnym. 

Czasem się przecfeż zdarzy 
nawet ko~hanio~, że pscbną 
Lecz wszelkie dobre zie!e 
zakwita od nowa z wiosną. 

Co rana z ulic miasta 
'<łni granitowe wstawaję.. 
A popatrz, jak ci się kwieciell 
w'k~ciku .serca przyczaił. 

'A popat"' jak_ci siQ_serce 

radością świeżą 'z1el~ni: 
(n'ikt nie zna ba!wy,uczuć, 
nikt · nie zna barwy płomieni). 

Czy znasz niewinne sasankI? 
ich czystość rozkonnąi jasną? 
Takie SI). serca w kwietniu: 
zapachom jest w nich aż ciasho 

, ' 

Nie trzeba w siebie nie wierzyć: 
- po szarym życia znoju 
napić się choć ' ł)rk słońca 
z n'iebieskiego zdroju. 

Popatrzmy raz w siebie z wiarą 
nowi, wiosenni; .dumni: 
ZMARTWYCHWSTALIŚMY 

raz prz~i~ż 
z chłodnej. zimowej trumny. 

:ę,o przecież jest w nas ta mUo.ść 
z'wlersży Ewangelisty; 
bo przecież nawet człowiek 
może być czy.sty. 

LEON:AnDXrt:mKOWSXI 

na ostrze daremnie wywija ogonem. 
Płyniemy dalej i dalej wzdł':1ż wy­

brzeża. I{ilkakrotnie jeszcze mÓJ pr.z~­
wodnik wydobywa większą lub mnleJ­
!łzą. zdobycz. ale zawsze. są t? ryby. 
Przestaję już wierzyć, ze wogole po­
lipy spotkać można w t~ch mo.rzach, 
gdy Giuseppe przywołUje mme do 
swego kubła·wziernika. 

- Pulp! 
Na dnie morza zielony mech. a '\V 

nim maleńkie szare wzniesienie, jalt-

'Ulicami miaslecn·1, wlMl\ich chr>dzn rv­
bacy i wykt'zykuin. 08Z\\.Y ~wieżo złowio­
nych ryb. Sprzedaje się Je zaraz na wiigę· 

gdyby płaski kamiel). Powolutku 
opuszcza się zębaty oszczep. Potem 
znów celne pchni~cie. Nagle zrywa 
się dokola, ostrza kłębowjgko ramion. 
Kurczowo starają. się uwolnić od że­
laza i wiją. się i wymachują jakby 
błagalnie na wszystkie strony. Szybko 
wycią.ga Giuseppe zdobycz na wierzch 
i silnie chwyta rękoma o-ślizgle kłębo­
wisko. Słychać wyraźnie, jal< ssaw­
ki polipa przysysaj/). się do rą.k, wyda­
ją.c dźwięk jakby się przylepiało i zno­
wu zrywało gumowe strzały dziecin­
nego karabinu. Ale cóż robi Giusep­
pa? Oto podnosi wijącego się polipa 
do ust, wbija zęby w miękl<ie cialo. 
Jakby piorunem rażone ramiona opa­
dają, ośmiornica codolliero nabrzmia­
ła. energją. zamienia się w obwisłY, 
bezkształtny flak. 

Potem pokazuje mi Giuseppe swo­
je dzieło: oto nagryzł miękl~ ą. powlo­
kę na guzowatej gło\vie potworka. w 
miejscu, gdzie tkwi jego centrum mó­
zgowe. Taka operacja powoduje na­
tychmiastową. śmierć. Hm. pokiwa­
łerp głową i pomyślałem swoje .•. 

Złapaliśmy tej nocy jeszcze i inne 
dziwy morskie. a między niemi dru­
giego i zupełnie innegv polipa, zwane­
go przez rybaków "cala majo". to 
znaczy kałamarz, bo zawiera w sobie 
wiele sepji czyli atramentu .. Calama­
jo" w przeciwieństwie do zwykłego 
.. pulpa" nie kryje się w mchu czy ska­
łach. lecz płynąc swobodnie, szuka 
żeru, Je~o ciało jest niemal przezro­
czyste. niby lekko zadymione szkło. 
Ale gdy jest podrażniony. staje się ko­
lorowy, Gdyśmy g-o zoczyli. płyną~e­
go zaledwie metr lub dwa od łódki w 
jaskrawem świetle naszej lampy, SlI­
ną.ł ' przez wodę jak wieI ka c'zerwona 
plama.. ~iechybl1y oszczep Giuseppa 
wnet ściągnął ' F!'O do łódki, ale zale­
dwie WYCiągnę./ go z wody. stracił ko­
lory, stał się matowy i szary. 

* N!i:r.ajutrz · prze·::hadzałem się p,o 
ha·lach . tal'go\vych w pOl'cie mesyll­
skim. Polipy i sepie leżę. tuzina­
mi w koszach. a tu i ówdzie sprzedaje 
się jako delikates rlla uboższei ludno­
ści same tylko ich ramIona. Szc7;e:?ól­
nie zaś .. kałamal;'ze" są bard7.o po­
s7.ukiwane .jako smaczniejsze od zwy­
kłego "pulna". A obok nieprzeliczone 
rodzaje ryb. małe i duże czerwone, ' 
t'zarne i błyszczące się jakby jedno­
litą. srebrną. powloką. ryby-głowy i in­
ne potwory w sę.siedztwie poczciwYch 
świeży.ch sardynek. i tysiąc nie7'lIa­
nych odmian. Tłok. krzyki. g'war, -
nawet we mnie, mimo •. turystyc7neo-o·' 
wyglądu i aparatu foto,graficwe'!o w 
ręku. widza klienta i ofiarują. mi o~on 
jakielroś fjoletowego węgorza za, .• 
pięć lirów! 

Gdy patrzymy na mapę El,.1l'G-PY, 
półwysep apjlniński wysuwa się od­
ważnie w morze. a jego zarysy ma'ą. 
.ksztaJt buta. Możnaby prawie zal'yzy­
kować porównanie, że jest to but, 
~kwilłcy w worku złota.,. 
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